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Z Kw atery Głównej Fiihrera, 
dnia 22 sierpnia.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

i ni wdarli się głęboko do wypa
dowego stanowiska nieprzyja
ciela i rozbili je .

I W  d n iu  w c z o r a js z y m  n a  f r o n -

b cm bo w cćw
kańskich samolotów z silnie jące j liczbie jeńców , 
osłanianego przez myśliwce n ie -j Wszędzie, na pozostałych cd-

Na froncie rzeki Mius k o n ty -(Cie wschodnim zniszczono 266 
łuowali wczoraj bolszewicy czołgów.
tw oje ataki przy silnym popar- j Eskadry samolotów bojowych, 
tiu samolotów bojowych. N ie - , pikujących i bombowców po- 
tnieckie wojska w zaciętych wietrznych sił zbrojnych nieu- 
walkach wręcz odparły n a c isk , stannie zwalczały na południo- 
bolszewików, otoczyły grupę wo-zachodnim i środkówym od- 
nieprzyjacielskich czołgów, które cinku frontu wschodniego siły 
się przełamały i zniszczyły je . (piechoty i czołgów nieprzyja- 

Również w rejonie Charkowa j cielą i rozbiły nowowprowadzo- 
aacisk bolszewików bardzo w ie l- jn e  rezerwy. W walkach po
pimi siłam i na niem ieckie sta- j wietrznych i  przez artylerię 
nowiśka utrzym uje się nadal, przeciwlotniczą zniszczono wczo- 
Próby przełamania pewnej okrą- ra j 85 sowieckich samolotów, 
ionej grupy sił n ieprzy jaciel-! Lotnictwo fińskie w dniu 20 
skich spełzły na niczym. Na za- sierpnia zestrzeliło 15 sowiec- 
chód od Orła i na południowy 1 kich samolotów, 
zachód od Wiaźmy odparto m iej- j Niemieckie myśliwce zestrze- 
scowe natarcie nieprzyjaciela. i liły  nad południową Italią  11 
Niemieccy grenadierzy p an cer-, brytyjsko - północno - amery-

Główny punkt walk:
& k f f mz ę g c S ł &  g B & i u d l n i M # e

Po chwilowym osłabnięciu roz chce widocznie bez względu na
*;orzała znowu wielka bitwa na 
wschodzie z całą siłą i gwałtow
nością. Sowiety sprowadziły z 
zaplecza i z głębi k ra ju  nowy 
materiał w ojenny i  nowe w oj
ska i rzuciły je  do walki] Z roz
woju b i t w y  w id a ć  wyraźnie ten
d e n c ję  d a ls z e g o  w z r o s tu  w  niej
udziału w ojsk zmotoryzowanych 
Miarą tego może być rzucenie 
przez Sow iety do walki sil pan
cernych i ich strata w czołgach, 
która to strata osiągnęła we 
czwartek znowu cyfrę rekordo
wą.

Główny ciężar walk spoczy
wał na południowym skrzydle 
frontu wschodniego, ognisko 
walki wytworzyło się znowu na 
południowym skrzydle w re jo 
nie na zachód i na południowy 
zachód od Biełgorodu. Tam  to
czy się ciężka bitwa z niezmniej 
szającą »ię gwałtownością. So
wieckie dowództwo wojenne

bom- cinkach frontu, gdzie bolszewi 
udziału 
odparci

W IL N O . (ON). W  n ied z ie lę  rano 
p rzy b y ł do W iln a  z o k a z ji  s w o je j 

: podróży in s p e k c y jn e j po K r a ju  
W sch o d n im  G a u le ite r  i n a m ie s t
n ik  R zeszy , d r. A lfre d  M ey er, „ ta - 
ły  z astęp ca  m in istra  R zeszy  R o 
s e n b e r g a  ze* sw o ją  św itą , w  k tó  • 
r e j  z n a jd o w a li s ię  O b e rre g ie ru n g s  
r a t  M iil le r -S c h o ltl ie s  ja k o  z a s tę p 
ca  R e ie h sk o m m isśa r‘a w R yd ze 
i O b e rg e b ie ts fu h re r  N a b ersb erg . 
ja k o  za stęp ca  G e n e r a lk o m m issa r ‘a

w K o w n ie . U rzęd ow e k o n fe r e o e l  
z ob y d w om a G cb ie tsk o m m issa r"* -  
m i W iln a -m ia s ta  i W iln a -w s j, któ- 
ry eh  b y ł on g o ściem , k ró tk ie  zw ie 
d zenie m ia sta , zw ied zan ie  m a ją t 
ku d ośw iad cza ln eg o  i dom u p rz e
szk o len ia  przez H o lend rów  w W i 
c e  w y p ełn iły  p ro g ram  dnia. W p o 
n ie d z ia łe k  ra n o  op u ścili g o śc ie  
W iln o , by ud ać s ię  d a le j w  iw ą  
podróż in s p e k c y jn ą , k tó r e j n a jb i ł i  
szym  c e le m  je s t  D żw iń sk .

przyjacielskiego zespołu
bowców. Dwa dalsze nieprz-yja- | cy atakowali, mimo 
cielskie samoloty strącono nad,św ieżych w ojsk byli 
zajętym i obszarami zachodnim i, z wysokimi stratam i, 
i nad Atlantykiem . j W dniu wczorajszym stracili

Podczas ciężkich walk w re- bolszewicy na froncie wschod- 
jonie Orła szczególnie odznaVJjhira 499 czołgowi -i "3 samoloty.  ̂ ■ ,  .  .
czyła się 12 dywizja artylerii j-i-Nad S^fjKomunikaty londyńskie są osirozmeisze

| cieiskich samoioiów. Na o b s z a -^ y jjęUsza'jjcy nispoKój w sprawis olsnzywy sowiecHiej
wybrzeża zajętych terenów , A /M v , , Iłlr„ . _ ;a , j zmusiUbolszew ików  do obrony

przeciwlotniczej.

straty osiągnąć w tym  miejscu 
jakiś sukces. W skutek tego stra 
ty sowieckie w m ateriale w ojen
nym i w ludziach były tutaj 
szczególnie wysokie.

Najlepszą m iarą materialnych 
s t r a t  w  w ie lk ie j  s o w ie c k ie j  o f e n 
s y w ie  l e t n i e j  uzyskać można 
przez porównanie z ofensywą lu 
tową i marcową pod Orłem. W 
czasie ofensywy wiosennej stra
ciły Sowiety 1061 czołgów, 485 
dział, 10.594 jeńców  i okrągło 
150.000 zabitych i rannych. W 
wielkiej bitw ie letn iej stracili 
bolszewicy dotychczas okrągło 
12.500 czołgów i ponad 5.000 
dział; dalej straty  w ludziach, 
zwłaszcza zaś ubytek wyszkolo
nych w obchodzeniu się z bronią 
techniczną żołnierzy da się do
piero w całej pełni zauważyć w 
nadchodzących tygodniach i mie 
siącach. e

(„W ilnaer Zeitung")

Z Kw atery Głównej Fiihrera, 
dnia 23 sierpnia.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

Podczas, nieustannych cięż
kich walk również wczoraj od
parło na odcinku nad rzeką 
Mius wszystkie nieprzyjacfel- 
skie próby przełamania frontu.

Pod Izjum  rozgorzały na no
wo działania bojowe. Silne na
tarcia sowieckiej piechoty i czoł
gów zostały przez wojska nie
mieckie powstrzymane i rozbi
te. Jedynie na odcinku jednego 
korpusu armii rozbito przy tym 
pociskami ponad 130 czołgów 
nieprzyjacielskich.

Również w rejonie Charkowa 
wojska armii lądowej i broni 
SS  znajdują' 'się w gorących 
zmaganiach z oddziałami so
wieckiej piechoty i czołgów. 
Charków, który w ciągu kam
panii wschodniej już kilkakrot
nie zmieniał posiadacza i jest 
dzisiaj tylko kupą gruzów, zo
stał w ram ach planowego ruchu 
wstecznego powtórnie opuszczo
ny. Na północny zachód postę
puje oczyszczanie okolicy z okrą
żonej przez niem ieckięji grena
dierów pancernych nieprzyja
cielskiej grupy sił przy wzrasta-

rze wybrzeza zajętych terenów 
zachodnich i podczas swobodne
go pościgu nad Atlantykiem  ze-

L IZ B O N A . (N .Z .) .  Utknięcie) 
olbrzymiej o fen zyw y sowieckiej T e  przeciwuderye-nia niemieckie

, , . . ' w  iejonie Biełgorodu jest te- w edług pew nego londyńskiego
strzelono 1 1  dalszych meprzyja- ) ro?tr/ąsań an_ | koml n katu radiow ego b y ły  do
cieiskich samolotów, przeważnie gielskich-znaw ców  wojskow ych,
kilkomotorowych bombowcow. —

* - ! • i u , którzy ś edza z troską  i z ros-B rytviskie zespołv bom bow -1 ’  • , • , i *- :  , , . . i nacvm m eookoiem  komunikaty
co w  a t a k o w a ły  u b ie g łe j  n o c y  i . u _ J .
u i  , sowieckich i niemieckich sił
b e z p la n o w o  o b s z a r  z a c h o d n ic h 1
Niemiec. W kilku miejscowoś
ciach zbombardowano przeważ
nie publiczne budowle, w tym 
kościoły, szpitale i szkoły bom-
oami kruszącymi i zapalającymi. 
Ludność poniosła nieznaczne
straty.

Według dotychczasowych usta
lonych danych zestrzelono 5 nie
przyjacielskich bombowców.

Szybkie niem ieckie samoloty 
bojowe zaatakowały w nocy na 
23 sierpnia obszar na północ od 
Londynu oraz odosobnione
obiekty na południowym wy
brzeży. wyspy, .bom bam i ciężkie-: 
go kalibru. Podczas dziennego 
ataku północno-amerykańskich 
sił lotniczych na dwa południo
we miasta niem ieckie w dn. 17 
sierpnia nieprzyjaciel stracił 
według obecnie zakończonych 
badań nie jak  poprzednio ko
munikowano 56, lecz ogółem 101 
czteromotorowych bombowców.

zbrojnych. Wprawdzie londyń 
scy  znawcy w ojskow i p od kreś
lają rzekome taktyczne sukcesy 
sowieckiego dow ództwa w ojen
nego, m uszą jednak przyznać, 
że dotychczas me osiągnięto 
sukcesu strategicznego.

Następnie kładą nacisk, że 
w ostatnich dniach Niemcy 
przeszli do najcięższych i naj
gw ałtowniejszych kontrataków

stateczn e silne by powstrzymać 
sowieckie marsze naprzód  
Z naw cy wojskowi wskazulą da
lej na to. że Niemcom udało się 
wprowadzić do walki wielkie 
ilości rezerw w ludziach i w ma
teriale. W yrażają  oni wprawdzie 
nadzieję , że woiskom  sowieckim 
uda się powrócić do o fenzyw y, 
ale zaznaczają jednocześnie, że 
Niemcy są nadzwyczaj silili i i *  
tylko głupiec może twier
dzić, iż było  by memożliwynr 
powstrzym anie da lszego  postę
powania Sowietów n a p rzóu*„

Krótkie wiadomości
B E R L IN . (D N B ). N iem ie ck ie  s a -  j so w ie ck ie  ż ą d an ia , a m ia n o w io it 

tu u io ły  nayśiw flkżc ; x e s ia w ił l is tę  ..n a  p o d staw ie

Włoski komunikat womiy

W z ro s t  su k c e só w
w walkach odpierających

B E R L IN .  Wypadki na froncie ' nie W iaźm a-Biejyj. Ną odcinku 
wschodnim umacniają w prze-1 Izjum rzucili bolszew icy  do waL- 
konaniu, które w ytw o rzy ło  się i ki jedvjja4bąś-,dywizyj. G łó w n y  
w dniach poprzednich, że nie- ciężar^wałk spoczyw ał na pie- 
mieckie zarządzenia obronne C iocie ,  silniejsze oddziały p a n - ’ 
w niwecz obróciły  całą siłę  i , c e r n e  rzucono do boju dopiero
strategiczne plany sowieckiej 
letniej o fen zyw y . Nieprzyjac iel,  
który najpierw przez całe ty
godnie tworzył ognisko sw o je j  
o fen zyw y  w rejonie B iełgorod- 
Orzeł, a następnie dla dodania 
wagi wspomnianemu ognisku 
przeprowadził jeszcze  przedłu
żenie frontu walk na południe 
i na północ, zmienił ten stra
teg iczny  plan, tworząc zmienne 
ogniska bitwy na rozmaitych 
odcinkach frontu wschodniego. 
Owo tworzenie zmiennych o g
nisk stanowi strategiczne bada
nie frontu niemieckiego, celem 
przełamania na jakim kolwiek 
odcinku linii niemieckiej.

Również i te now e ataki S o 
wietów nie zmieniły nic w o gó l
nym obrazie wzrastające j siły 
niem ieckiego oporu i w rosną
cym odprężeniu sytuac ji  na 
wschodzie. J e ś l i  w og ó le  mówić 
jeszcze  można o ogniskach 

itwy to znajdują się one na 
odcinkach koło Izjum i w rejo-

teraz. W szystkie jednak ataki 
rozbiły się o opór niemiecki. 
N a jw iększą  ilość czoł ów w 
ciągu dnia zniszczono w rejo
nie Biełhorodu. P rzy  tym siła 
ataków sowieckich b y ła  mniej
sza. W ysoka  liczba zniszczo
nych czo łgów  pow stała  wskutek 
wzmocnienia środków niemiec
kiej obrony, n ie _ należy zatem 
tej l iczby tłum aczyć rzuceniem 
przez Sow iety  do walki więk
szej i lości czołgów.

W wojnie lotniczej ujawnia 
się obecnie również wżmożona 
siła obronna niemieckiej kontr
akcji. Zaznaczyć t rz eb a ,ż e  nad
zwyczajne su kcesy  w powietrzu, 
o których doniósł komunika! 
naczelnego dow ództwa sił zbroj
nych ze środy nie są  wynikiem 
tego, że nieprzyjaciel użył do 
nalotu s ilniejszych niż zwykle 
zespołów . Chodzi tutaj raczej 
o rezultat planowo wzrastającej 
niemieckiej s iły  obronnej wobec 
nieprzyjacielsk iego lotnistwa.

RZYM. 21.3. (DNB). Przed 
wschodnim wybrzeżem Sycylii 
łódź podwodna, znajdująca się 
pod rozkazami leitenanta A lber- 
to de la Spezia zatopiła nieprzy
jacielski kontrtorpedowiec.

Pewna grupa nieprzyjaciel
skich czteromotorowych samo
lotów konwojowana przez licz
ne samoloty myśliwskie, obrzu
ciła bombami różne miejscowoś

c i  w prow incjach Neapol i Ave- 
lino ja k  również miasto Bene- 
vento, powodując znaczne znisz
czenia. Teren Paoła (Cosenza) 
został trafiony kilku bombami 
z nieprzyjacielskich samolotów 
jak  również pociskami nieprzy
jacielskich sił morskich.

Włoskie i niem ieckie samoloty 
myśliwskie stanęły wszędzie do 
walki z nieprzyjacielskim i od
działami i zestrzeliły 17 samolo
tów w okolicy Neapolu i Sa ler- 
no i dalsze cztery samoloty w 
okolicy Avelino. Dalsze cztery 
maszyny zostały zniszczone 
przez artylerię przeciwlotniczą 
w tem jedną w pobliżu Mi&so- 
lungi (Grecja).

Cztery nasze samoloty nie po
wróciły z operacyj prowadzo
nych w ciągu ostatnich dwu dni.

Nad Nisidą jeden z naszych 
samolotów wywiadowczych ma
rynarki, napadnięty przez sześć 
nieprzyjacielskich maszyn, ze
strzelił jedną z pośród nich.

Rzym -  miastem otwartym
n ie -  '. m a c ja  R zy m u  o tw a rty m  m ia s te m  
lo n -  | u w ażan a  je s t  za p rzeszk o d ę w p ro  

w adzeniu  ce ló w  a n g lo -a m e ry k a ń - 
sk ich  p rzy  n iszczen iu  w sz y stk ich  
e u ro p e js k ic h  ddhr k u ltu ra ln y ch . 
S ta n o w isk o , k tó re , ja k  tu  p o d k reś 
ła ją , p o k ry w a  s ię  z  c e le m  i p la n a 
m i R o s ji  S o w ie c k ie j.

R Z Y M . (D N B ). D o ty ch cz a s  
m a je sz c z e  od pow iedzi rząd u  
d yń sk ieg o  i w asz y n g to ń sk ieg o  n a  
p ro k la m o w a n ie  R zy m u  w  d niu  14 
3 ie rp n ia  p rzez  rząd  B a d o g lia  m ia 
stem  o tw a rty m . W s k u te k  te g o  n a  
raz ie  trw a  d a le j s ta n  d o ty ch cz ą so - 
w y, to  zn aczy , że  R zy m  o głoszon y  
ro sta l je d n o s tr o n n ie  p rzez rząd  
w ło sk i m ia s te m  o tw a rty m , n ie 

p rz y ja c ie l n a to m ia st n ie  z a ją ł  j e 
szcze w  t e j  sp ra w ie  sta n o w is k a  ta k  
iż ze sta n o w is k a  p ra w a  m ię d z y n a 
ro dow ego © głoszenie R zy m u  o tw a r  
ty m  m ia s te m  fo rm a ln ie  n ie  z o s ta -  

■) je sz c z e  z a ła tw io n e . P o lity c z n e  
s fe ry  rz y m sk ie  z a z n a c z a ją , że o d 
m ow ę s tro n y  p rz e c iw n e j z b a d a n ia  
'św ia d c z e n ia  rząd u  w ło sk ie g o  m o ż ! w s p ó łp r a c a  w  d z ie d z in ie  p r o w a -  

na tłu m a cz y ć  ty lk o  ty m , że p r o k la ! d z e n ia  w o jn y  j e s t  z n a k o m ita .

SZ TOKHOLM. Według donie
sień z Waszyngtonu, m inister 
spraw zagranicznych Hułl uwa
żał za rzecz stosowną podkreślić 
jeszcze raz na konferencji pra
sowej. że stosunki łączące Stany 
Zjednoczone ze Związkiem So
wieckim są „serdeczne". Ich

so w e z e s trz e liły  n a  A tla n ty k u  pod 
czas sw o b od neg o p o ścig u  w  c z a 
s ie  45 m in u t cz te ry  a n g ie lsk ie  
bo m b o u jce . P om ięd zy  zn iszczo n y 
m i b o m b o w cam i z n a jd o w a ły  się  
trzy  typ u  „W 'ellin gton“ ł je d e n  
cz tero m o to ro w iec  „ H a lifa x “. W a ł

k i p o w ie trz n e  o d b y w a ły  s ię  n a  
w y so k o ści 1000 d o  2000 m etrów . 
J a k  p o w ia d a m ia ją  d od atk ow o u ie- 
-n ieck ie  d a le k o  dystansow 7e  m y ś 
liw ce  z a a ta k o w a ły  je d e n  duży 
w od no p lato w iec typ u  „ S u n d e r- 
la n d “ w  d niu  15.8. k o lo  godz. 18.35, 
k tó ry  ró w n ież  b r a ł  u d ział w  z w a l
czan iu  łod zi podw od nych .

G d y  je d e n  z n ie m ie c k ic h  m y ś
liw có w  p rz y s tą p i?  do a ta k u  n a  
w o d n o p la to w iec i  rz u c ił p ierw sze  
b o m b y  n a  k a d łu b  „ S u n d e rla n d ‘u‘‘ 
rz u c iła  p rzym u sow o z a ło g a  sześć  
do ośm iu bo m b  w od nych , a b y  p r ę 
d z e j w z le ć ie ć  w zw yż i u k ry ć  się  
w gęsty m  o b ło k u .

W  dn. 15.8. n a  b rzeg u  K a n a łu  
d oszło do w a lk i p o w ie trz n e j p o 
m ięd zy m y śliw ca m i typ u  F o c k e  i 
e sk a d rą , s k ła d a ją c ą  s ię  p raw ie  z 
30 m y śliw có w  a n g ie lsk ic h . P o m i
m o p rz e w a ż a ją c e j licz eb n o śc i n ie 
p rz y ja c ie la , n ie m ie ck ie  4 m y ś liw 
ce  z a a ta k o w a ły  esk a d rę  i  z e s trz e 
liły  je d e n  S p itf ir c .

X
B E R L IN . (D N B )..„ B e r lin e r  B o e r -  

se n z e itu n g " k o m e n tu je  p la n y  p a 
n o w a n ia  so w ie ck ie g o  w  E u ro p ie  
w sw y m  a r ty k u le  z a ty tu ło w a n y m  
„N ajw y ższe  c e le  S ta l in a " . D z ie n 
n ik  w y ja w ia  d a le k o  id ą ce  p r e te n 
s je  K r e m la , k tó re  to  p r e te n s je  n ie  
m a ją  ż ad n y ch  h a m u lcó w  w  s to 
su n k u  do ty c h  p a ń stw , k tó re  są  
je s z c z e  sp rz y m ierz o n e  z e  Z w ią z 
k iem  S o w ie c k im  lu b  c o n a jm n ic j z 
nim  z a w a rły  p a k t  o  n ie a g r e s ji . D o 
je g o  p r e te n s y j w o b ec  ob szaró w  
k a re ls k ic h , b a łty c k ic h , p o lsk ich  i 
b e s a ra b s k ic h  dochodzą n iczy m  n ie  
up iększone" ż ą d a n ia  w oln eg o  d o j
ś c ia  do A d ria ty k u , cz y li do b o lsz e - 
w iz a c ji  te re n ó w  b a łk a ń s k ic h . A n - 
g lo -a m e r y k a ń s k i d z ie n n ik a rz  D u - 
ra n ty  w y licz y ł w  „ P a le s tin a  P o s t "  (

p ro w ad zo n y ch  rozm ów  z e  S ta l i 
nem  i n a jn o w sz y ch  in fo r m a c y j s 
M o sk w y ". W ed łu g  n ieg o , K re m l 
z m ierza  do w c ie le n ia  p ań stw  b a ł
ty c k ic h  i P e ts a m o , w o ln eg o  p rz e
jazd u  przez D a rd a n e le  i  w o ln e g *  
p rz e jś c ia  do Z a to k i P e r s k ie j ,  s tw o 
rzen ia  sp rz y m ie rz o n e j z M o sk w ą 
m an d żu rsk o  - s o w ie c k ie j re p u b lik i 
1 re p u b lik  so w ie ck ich  n a  K o re i  ł 
p ew nych cz ęśc ia ch  C h in , ja k  ró w 
nież „częścio w ą k o n tr o lę "  w  P o r t  
A rtu rz e . G łó w n y m  ce le m  S ta lin a , 
w edług słów  D u ra n ty , je s t  z a w ie 
sz en ie  c z e rw o n e j f la g i w  B e r lin ie .

W y p ow ied zian o  w ię c  zu p ełn ie  
ja s n o  żąd an ie  S o w ie tó w  p a n o w a 
n ia  n a  ca ły m  k o n ty n e n c ie  e u r o 
p e jsk im , gdyż b o lsz e w iz a c ja  N ie
m iec  ozn acza  b o lsz e w iz a c ję  E u ro 
py. P o m ięd z y  S ta lin e m  a  tw ierd za  
m i z a c h o d n io -e u r o p e js k ie j c y w ili
z a c ji , zaznacza  d zien n ik  n a  zakoft 
czen ie , n ie m ie ck a  św iad o m o ść o d 
p o w ied zia ln ości i n ie m ie c k a  s iła  o -  
b ron n a  s ta n o w ą  je d y n ą  b a r ie rę .

X

L IZ B O N A . (D N B ). W  m ie jsc e - 
w o ś c i k ą p ie lo w e j n a  h iszp ań sk im  
w y b rzeżu  M o rza  Sród ziem n eg a 
k ą p ie l s ta ła  s ię  n iem o żliw a, g d y ł 
n a f ta  zato p ion eg o  s ta tk u  ta k  d a
le c e  p o k ry ła  p o w ierzch n ię  w ody. 
że o używ aniu  k ą p ie li m ow y byt 
nie  m oże.

X - .

K w a te r a  G łó w n a  F iih re ra  
(D N B ). Z pow odu n arod ow eg t 
św ię ta  w ę g ie rsk ie g o  F i ih r e r  p rz a  
s ła ł  re g e n to w i k ró le s tw a  w ę g ie r
sk ie g o  w se rd ecz n y ch  s ło w a ch  d e 
p eszę ze sw y m i ży czen iam i.

X

V IC H Y . (D N B ). W sk u te k  w ie ł 
k ieg o  a ta k u  sam o lo tó w  torp edo- 
w y ch  n a  k o n w ó j w  p obliżu  G ib r o  
ta ru  p rz y  b rzeg u  h iszp ań sk im  wy
łow ion o w ie lk ie  ilo śc i m le k a  U on 
d enso w anego, b a n ie k  z o liw ą  
sk rz y n e k  z a m u n ic ją  itp . ja k *  
re s z tk i to w a fó w  z ro z b ity c h  o k r ę 

tów .
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BERLIN . (DNB). Wobec całej 

potworności i okrucieństwa, z 
jak im  dokonano zbrodni Winnic
kiej powstaje pytanie, co zacz 
byli ci ludzie, których ścigały i 
w końcu wymordowały bestie 
bolszewickie. Na to pytanie zdo 
lano nadspodziewanie szybko 
znaleźć odpowiedź. Skoro tylko 
wydobyto ze zbiorowego grobu 
na dziedzińcu byłego NKWD 
zwłoki pierwszych 103 zamordo
wanych, rozpoznali wśród n.ch 
niektórzy mieszkańcy W innicy 
ku swemu przerażeniu i z n a j
większym bólem swych bliskich. 
Spoczywanie zwłok przez lata 
w ziemi zmieniło wprawdzie ry
sy twarzy, lecz rozpoznanie sta
ło się bez żadnych zastrzeżeń 
możliwe na podstawie ubrania, 
koszul ukraińskich, z miłością 
haftowanych przez żonę lub mat 
kę zamordowanego, a także na 
podstawie dokumentów osobis
tych, znajdujących się w kiesze
niach ubrań pomordowanych.

Rozdzierające serce sceny roz
grywały się na miejscu morder
stwa. Szybko rozeszła się wieść 
o tym okropnym odkryciu na 
dawnym terenie NKWD. Gazeta 
„Winnizaer N achrichten" poda
wała stale listy znalezionych do 
kumentów osobistych lub nazwis 
ka zamordowanych, których roz 
poznano na podstawie ubrań. Te 
raz to ze wszystkich stron, na
w et z najm niejszych wiosek by-" 
łego powiatu Winnickiego śpie
sz-/i do tego smutnego m iejsca 
krew ni osób, które zaaresztowa
no w r. 1937 i 1938. Nie było 
dnia, w którym  nie rozpoznano- 
by kilku zwłok wymordowanych 
osób. Z górą 500 spośród wymor 
dowanych zdołano z całą pew
nością zidentyfikować.

Specjalna kom isja śledcza, po 
wołana przez niemiecką admi
n istrację  zebrała od krewnych 
wszystkie szczegóły dotyczące 
życiorysu wymordowanych. Z ca 
łą chęcią podawali krew ni do 
protokółu to, co tylko wiedzieli 
o dotychczasowych losach swo
ich ukochanych. V/ ten sposób 
na podstawie setek tego rodzaju 
zeznań zdołano sobie wytwo
rzyć zupełnie jasny obraz postę 
powania NKWD w czasie fali ter 
roru w latach 1937 38 w powie
cie Winnickim. W swoim pros
tym języku, bez wszelkich upięk

szeń lub frazesów, ukazują te mnie i m ojej córce, że zesłany
protokóły w strząsającą drogę 
życia narodu ukraińskiego pod 
krwawym panowaniem bolsze
wickim.

Protokół zeznań Ukrainki A le
ksandry Prussak, zamieszkałej 
w W erchiwcach. rejon B ar:

„Mąż mój Iwan Prussak, ur. 
w r. 1898 zatrudniony był aż do 
r. 1937 jako robotnik w kołcho
zie w 'Werchiwcach. Do roku 
1929 mąż mój był wieśniakiem, 
posiadał ponad 3 ha roli i jedną 
krowę. W tym czasie zmuszony 
on był oddać sw oją ^własność na 
rzecz kołchozu. Do r. 1937 nie 
b j ł  nigdy aresztowany i nie o- 
skarżano go nigdy o jakieś prze
stępstwo. 6. 4. 37 aresztowali go 
m ilicjanci na polu i Odwieźli do 
NKWD do Baru. Nie mogłam 
się dowiedzieć o powodach jego 
aresztowania. Dlatego pisałam 
podania do Moskwy i do K ijow a

że powinnam się zwrocie oo 
NKWD w W innicy. Na kilka
krotne m oje zapytania w tym  u- 
rzędzie, również w roku 1938, o- 
trzymałam jedynie wiadomość, 
że mąż mój zesłany został na 101.

on został na dziesięć la t na Sy 
bir.

D zisiaj na tutejszym  dziedziń
cu NKWD rozpoznałam z całą 
pewnością surdut mego męża. 
Podpis.

Przed kom isją śledczą sta je  
wdowca Agafia Usowa z *Feofi- 
lówki, rejon Czulinka i oświad
cza:

„1.1. 1938 r. został mąż m ój, 
M ikołaj Usow, wieczorem w cza
sie powrotu z pracy do domu 
aresztowany przez czterech fun
kcjonariuszy NKWD na ulicy, 
następnie skrępowany i wy
wieziony do Czulinki. Po a- 
resztowaniu mego męża zjaw ili 
się funkcjonariusze NKWD w 
naszym mieszkaniu i przeprowa
dzili gruntowmą rewizję. Widać 
było że „urzędnicy11 interesu ją 
się bardzo listę.xfrM'korespondeni 
c ją ; szukali również broni. Jako

i stamtąd otrzymałam odpowiedź, przyczynę aresztowania mego
męża podano ny, że działał on 
na szkodę państwa.

Dowodów tego funkcjonariu
sze NKWD nie mogli mi przy
toczyć, lecz na moje- wstawien
nictwo nie zwracano żadnej u-

A m e r y k € X ! ń s f c i &

„sprawozdanie wojenne"

na Sybir, i że nie wolno piu do (wagi. Postępowano wobec rnnie 
mnie pisać wcale listów. Ja k  a łu (z najw iększą brutalnością tak, 
go mąż mój przebywał w "Winni- j że zrozumiałam, iż nie uda mi 
cy, tego nie mogę powiedzieć. isię uzyskać zwolnienia męża. W 

Dzisiaj na terenie N K W D  pół roku później zjawiło się w 
(sad) poznałam deszczowiec m e- j moim mieszkaniu jeszcze raz kil 
go męża. Pom yłka je s t wykluczo ku funkcjonariuszy NKWD. ce
na, ponieważ poznaję go po oso- jlem  zasekwestrowania ubrania, 
biście przezemnie przeprowadzo,bielizny itp. Ponieważ słyszałam 
nych reperacjach. Stąd wnoszę, przeprowadzaniu podobnych 
że również i mąż mój został po- sekwestrów u innych ludzi, ukry 
grzebany w tym sadzie. W tym j łam najbardziej wartościowe
samym czasie, kiedy mąż mój. 
został uwięziony, aresztowano 
w naszej wsi jeszcze jedenastu 
mężczyzn, o których m iejscu po 
bytu nic nie wiadomo. Podpis, 
W innica 29.6. 1943.

Zjawiwszy się przed kom isją 
śledczą M aria M adij z W erchiw-

części ubrania u znajomych. W 
ten sposób sekwe&tr nie udał się.

W Czulince przebywał mój 
mąż tylko jeden dzień, stąd wy
wieziono go do Gajssina. Ja k  sie 
dowiedziałam od różnych ludzi, 
miał on w lutym  1938 r. przy
być do Brasfawia, a później do

ców, re jon  Bar, zeznała do pro- j Winnicy. W  marcu 1988 udałam
tokółu:

„Mąż mój Iwan Madij był 
drobnym rolnikiem i ^posiadał 
około 2 ha ziemi. Później musie
liśmy całą ziemię-oddać do koł
chozu. W kwietniu 1937 r. wycią-

s ię  do urzędu NKWD w Winni 
cy. Tam  mnie w yłajano i wyrzu 
cono, powiedziano mi też, że o 
mężu moim nie nie wiedzą. Do
tychczas wierzyłam .zawsze, że 
mąż m ój przebywa na Sybirze!

gr.ęła m ilicja  mego męża nocą jLecz teraz poznaląm kilka przed 
z mieszkania i powlokła do B a- ,miotów z jego ubrania na tu te j- 
ru. Nie podano mi przyczyny j e - ; szym dziedzińcu NKWD, a mia- 
go aresztowania. Na nasze zapy nowicie surdut, chlebak, i dwie 
tania w7 W innicy odpowiedziano koszule. Jestem  głęboko przeko-

Niedawno bawił pewien dzień 
nikarz z k ra ju  neutralnego w 
Stanach Zjednoczonych. Jedna 
z gazet am erykańskich prosiła 
go o napisanie artykułu na te
mat wojny. Życzenie to dzienni
karz spełnił. K iedy powrócił do 
Europy drażnili go koledzy z 
powodu wspomnianego artykułu 
w yrażając przy tym zdanie, że 
już dobrze potrafił się dostoso
wać do smaku gazet am erykań
skich. Na te słowa pokazał au
tor swoim kolegom pierwotny 
manuskrypt, który różnił się 
całkowicie od opublikowanego 
artykułu i oświadczył, że gdyby 
nie znalazł swego nazwiska pod 
wspomnianym artykułem, to tru 
dno brdoby mu poznać własną 
pracę. Przed ogłoszeniem arty
kuł przeszedł przez „kuźnię ar
tykułów" odnośnej . redakcji i 
tam zmieniony i ukształtowany 
według zwykłego schematu.

O jcem  am erykańskich kuźni 
artykułów je s t wydawca czaso
pism „Tim e" i „Fortune11, Hen- 
drik Luce. Nie ogłasza on nic ze 
sprawozdania wojennego, napisa 
nego na froncie. Zapewne ma on 
tam swoich ludzi, którzy poma
g ają  przy obsługiwaniu biegną
cej" taśmy w fabryce w kraju , 
lecz nie piszą oni pod swoim na
zwiskiem, lecz tworzą wraz ze 
specjalistam i od geografii, zagad 
nień m ilitarnych i wraz z .biogra/ 
fami pomocników, którzy j>odob 
nie jak  w fabryce Forda sporzą-: 
dzają poszczególne części arty
kułu w stylu telegraficznym  a 
następnie oddają go „autorowi". 
Decydującą przy tym je s t rze
czą, by znalazł on ton, którego 
życzy sobie prasa brukowa. A r-

i. —*

T O K IO . (D N B ). K o m e n ta to r  w o j 
skoyry „C h u b u  N ip p on" k ry ty k u je  
ta k ty k ę  m ilcz e n ia  u rzęd o w y ch  s fe r  
a m e ry k a ń s k ich  w  s p ra w ie  og łoszę 
n ia  lic z b y  s t r a t  i ośw iad cza , i t  f lo  
ta  w o je n n a  1 h a n d lo w a  U S A  s t r a 
ciła n a  w sz y stk ich  te a tr a c h  w o j
n y  600.000 ludzi, a  n ie , ja k  u rz ę 
dow o p o d a je  s ię , 96.000. N astęp n ie  
s t r a c i l i  A m e ry k a n ie  c o n a jro n ie j
4.000 sa m o lo tó w  i  20.000 p ilo tów .
m*Uii.AiJ.lLLlALikŁi-liAAkAjkllLAkAŁLl

nana, że mąż mój znajduje się 
wśród tych w okrutny sposób 
pomordowanych ludzi. Podpis. 
Winnica 1.7. 1943.

tykuł musi być porywający śmia 
ły i sensacyjny. Z prawdą zbyt 
bardzo się nie liczy.

Je ś li biograf napisał np. o pe
wnym generale, że jes t to czło
w iek  spokojnego usposobienia, 
wówczas „autor" podmalowuje 
to zdanie swą fantazją. Jeden z 
takich biografów przeczytał nie
dawno z oburzeniem w gazecie 
w jak i sposób X  był człowiekiem 
niezw ykłej powagi. Twarz jego 
była zawsze niewzruszona a w 
największym  zgiełku bitwy pa
lił on z całym spokojem swoją 
fa jkę. Żaden muskuł nie drgał 
na jego obliczu ze spiżu". Redak
c ja  otrzymała od oburzonego bio 
grafa list, donoszący, że nigdy 
on nie dostarczy już żadnego ar 
tykułu, albowiem generał X  nie 
palił nigdy w swoim życiu fa jk i, 
je s t on wogóle wrogiem tytoniu. 
Lecz, jak  już wspomniano, nie 
chodzi tak bardzo o prawdę. Styl 
pozostaje zawsze teh sam, czy 
jes t to artykuł z dziedziny me
dycyny czy geografii, czy doty
czy miasta Nowy Jo rk  czy też 
żony Czangkaiszeka. Lecz, jak  
pisze hiszpańska gazeta „Pueb
lo", na to nie zwraca wcale uwa
gi czytająca publiczność amery
kańska, która zajadając w barze 
kanapki, zaspakaja równocześ
nie głód duchowy.

Oprócz tych seryjnych pracow 
ników w amerykańskim dzien
nikarstwie, istn ieje jeszcze jeden 
gatunek ludzi, których sami 
Am erykanie nazyw ają pisarza
mi fantastycznym i (ghost-W ri- 
ter). A rtykuły ich niema ją  wo
góle nic wspólnego z prawdą. 
Piszą oni dokładnie według z 
góry udzielonych im wskazówek. 
Może się zdarzyć, że tego same
go dnia piszą o pewnęj osobis
tości raz dodatnio a drugi raz u- 
jem nie, zależnie od tego, kto za
mawia artykuł 1 kto najlepiej 
płaci. Niekiedy otrzym ują oni 
zlecenie opisania ja k ie jś  sprawy 
pozytywnie, która według nade
słanych komunikatów m iała prze 
bieg ujem ny. Ofierze, u której 
przeprowadzają wywiad, prze
k ręca ją  słowa w ustach i w ynaj
dują najdziksze '•historie. Ludzie 
tego pokroju pracu ją róyraież w 
fabryce kłam stw  amerykańskie
go ministerstwa inform acji. J e 
śli „niema nic nowego", ich zda
niem je s t zatroszczenie się o to,

| by się coś zdarzyło. P racu ją oni 
według schematu swego „wiel
kiego" kolegi Harry Lee W ilbe- 
ra, który w r. 1899 wymyślił 
„rozbicie muru chińskiego" przez 
am erykańskich inżynierów. J e 
szcze dzisiaj am erykańskie sfe- 

’ry dziennikarskie uważają ten 
manewr piracki za wzęr pory
wającego artykułu.

Do tych skandalicznych spra
wozdań dochodzi jeszcze pokarać 
duchowy w „pigułkach", poda
wany publiczności przez niezli
czone amerykańskie czasopisma 
eklektyczne: redakcje skreślają
po prostu według potrzeby "arty
kuły wzięte z innych gazet i cza 
sopism co połowy, to zaś, że tra 
cą one przy tym swą fizjonomię, 
nie odgrywa żadnej roli. Na po
czątku takich artykułów zazna
cza się zawsze czas, potrzebny 
czytelnikowi do pokonania takie 
go elaboratu. Dobry felieton zgi 
nąf prawie zupełnie. Orgie nato
miast święci nowela kryminalna. 
Również i tę opracowują fra g 
mentami odpowiedni fachowcy 
od krajobrazu, historii, k l im a tu  
i akcji a następnie przekazują 
autorowi, który ją  „pisze'*’. Nic 
lepiej nie charakteryzuje zastra 
szającego ubóstwa duchowego 
am erykańskiej publiczności jak  
je j  zamiłowanie do pisanych w 
sposób fabryczny dodatków ga- 
zeciarskich. Obecna w ojna o- 
tw arła niesłychane perspektywy 
przed produkcją tego rodzaju 
elaboratów fabrycznych i stwo
rzyła w tym kierunku nowe, do 
tych czas nieznane możliwości. W 
Stanach Zjednoczonych niema 
ani jednego korespondenta wo
jennego, pokroju" niemieckiego, 
któryby ciałem i duszą zrośnięty 
był z armią i je j  urządzeniami; 
według wskazówek dostarczo
nych przez oficerów przekazuje 
on telegraficznie groźne powieś
ci sw ojej redakcji, lecz w elabo
ratach tych nie może najczęściej 
poznać swej pracy, skoro powró 
cą one z fabryki „aytora", który 
je  przerabia odpowiednio do ży
czeń publiczności. W  ten sposób 
powstaje ogromna różnica mię
dzy rzeczywistością a treścią 
amerykańskich „sprawozdań rze 
czowych".

H, I.
(„Kónigsberger Allgemeine 

Zeitung"). •

Drop do katyńskiego lasy
(Trocfsą ze wspomnień osobisty i przeżyć)

Napisał dla pisma wychodzącego w Mińsku „ Biela- 
ruska/a Hazieta“ kapitan K.

III. V

A my powinniśmy czekać cierp
liwie powrotu Langera z Mosk
wy. „Nie ma żadnych podstaw 
do zwątpień w sprawie zwolnie
nia —  mówił adjutant. —  B o l
szewicy nie dzieci i podpis Ti- 
moszenki coś znaczy. Gdyby sta
ło się inaczej i Woroszyłow nie 
zaaprobował umowy —  dodał 
on jeszcze —  wtedy gen. Langer 
po powrocie z Moskwy dołączy 
się do swoich oficerów i podzieli 
ich los".

 ̂Zaczeąliśmy czekać... ale ani 
aprobaty Wofoszyłowa, ani gen. 
Lengera nie doczekaliśmy się... 
Czy naprawdę poleciał do Mos
kwy, czy był po prostu areszto
wany przez N.K.W.D. i jak i los 
go spotkał, tego nie dowiedzie
liśm y się nigdy.

gre-gacji i wyzwolenia jeńców.
Już zwyczajnie, piechotą po 

błocie — tłustym  podolskim bło
cie —  pomaszerowaliśmy do Wo- 
łoczyska.

Tarnopol spotykał i przepro
wadzał nas gorąco jak  i Stani 

stawów.... Brudni, wychudzeni, 
głodni (przez cały ten czas bol
szewicy ani razu jeszcze nie da
li nam naw et skórki chleba) vrt>l- 
no ciągnęliśmy się ulicam i m ias
ta, podpędzani przez straż.... Lu
dzie starali się podejść do nas, 
podać nam coś do jedzenia, pod
trzymać nas na duchu... Straż 
odpędzała ich... Ci przerywali 
się znowu.... I  tak aż na dalekie 
przedmieścia.

Na  TERYTO RIU M  „R A JU \

4-go października po przyby-
Alc czekaliśmy na niego długo ciu do Wołoczyska, który był 

(przynajm niej sądziliśmy, że na podzielony granicą polsko-bol- 
niego) na naszej zapomnianej szewicką na dwie części— polską 
przez Boga i ludzi stacji. i i sowiecką, przeszliśmy linię gra-

Nareazcie pewnego mglistego niczn3 ’ znaleźliśmy się na tery-
torjum  Związku Sowieckiego....

Ten spotkał nas już nie tylko 
nie ja k  synów, ale nawet i nie 
ja k  pasierbów.

Jeżeli istnieje na świecie piek
ło, to chyba ono nie może być

•poranku zjaw ił 
enkawudzista i

się u nas nasz 
powiedział, że

mo mogą nas zwolnić w Tarno
polu, a zwolnienie nasłani w 
Wołoczysku, gdzie jakoby znaj
duje się specjalny punkt dla se-

gor&zym od tego, co nas spotka
ło przy wstępie do sowieckiego 
„ra ju ". Przypędziwszy nas przez 
Wołoczysk — około 10.000 ludzi 
- -  przeprowadzono do odległej 
c 3 kim. od miasta miejscowości 
i wepchnięto do 2 obór. Znaleź
liśmy się w najbardziej prymi
tywnych warunkach jak ie  tylko 
może wyobrazić sobie człowiek 
kulturalny. Ciasnota, ciemność 
zaduch, brak wody, to tylko ma
ła cząstka naszych cierpień. 
Siedzieć musieliśmy po prostu 
na nawozie i dosłownie jeden na 
drugim. O jakim kolw iek odży
wianiu nie byfo naw et i mowy, 
nie było naw et studni, ani stru
mienia w pobliżu, żeby zaspoko
ić straszne pragnienie zmęczo
nych, wygłodzonych ludzi. A by
ło nas tu 10.000 jeńców wojsko
wych różnych stopni od szere
gowca do pułkownika włącznie. 
Głód, pragnienie i brud zapano
wały wśród nas i wywołały 
straszną rozpacz. Nie mogąc wy
trzym ać nerwowego naprężenia 
niektórzy z naszych towarzyszy, 
korzystając z ciemności, powie
s ili's ię  na m iejscu na belkach 
obóry, zaś reszta była w takim  
stanie, że czekała śmierci, ja k  

! zbawienia... Pam iętam , że nas 
, oficerów bardzo zdziwiło, skąd 

tu znalazło się z nami tak wielu 
żołnierzy szeregowych, których 
bolszewicy deklarowali uwolnić 
natychm iast i którym politruki 
na ulicach Lwowa' krzyczeli: „do 
domu, towarzysze, do domów".

Spraw a prędko s ię  w yjaśniła. 
, Okazało się, że bolszewicy oszu

kali nie tylko nas „burżujów", 
„faszystów", „obszarników", 
(„pomieszczikow") ja k  oni nas
nazywali, ale i zwyczajnych żoł
nierzy —  dzieci proletarjatu. 
N azajutrz po swoim propagando
wym „odesłaniu do domów" bol
szewicy znowu pozbierali żołnie
rzy i popędzili do Woloczyńskie- 
go piekła.

JED Z IEM Y  D A LEJ.
Męczyliśmy się przez kilka 

dni. K iedy już się zdawało, że 
zabrakło sił, żeby móc dalej wy
trzymać, enkawudziści pootwie
rali obory, naładowali nas do 
bydlęcych, wagonów, które nam 
się wydały naprawdę rajem  po 
naszym piekielnym wołoczyskim 
więzieniu i powieźli na wschód.

Od Wołoczyska „opiekę" nad 
nami objęło całkowicie N.K.W.D. 
Przez całą drogę nasi opiekuno
wie widocznie z obawy, aby z 
naszej strony nie było jakiego 
wybuchu podyktowanego rozpa
czą starali się trzymać nas w na
stroju  niepewności i słabej na
dziei na dobre zakończenie na
szej pokuty. Przez całą drogę ni
by niechcący przypadkowo wypo 
wiadali się, że nas już prędko 
uwolnią, że nas wiozą tylko tak 
sobie w sprawie jakichś tam 
mglistych formalności, że Sowiec 
ki Związek nas wcale nie potrze
bu je i nie ma ra c ji nas trzym ać 
i t. p. i t. d.

A co najciekaw sze to, że w ię
ksza część nas wierzyła tym bez
czelnym gadaniom, zupełnie nie 
zdając sobie sprawy z tego, że

umowa-z podpisem „samego Ti- 
moszenki" może być ostatecznie 
nie wykonana.

S Jn p ra w d ę  naiwność i nieu-
świadomienie inteligencji euro
pejskiej co do bolszewickich spo 
sobów i metod były w r. 1939 
poprostu podziwu i żalu godne.

„R A J" W PR Z EJEŹ D Z IE
Jechaliśm y w ięcej tygodnia. 

Z każdym następnym  dniem, z 
każdym dalszym kilopietrem  có 
raz wyraźniej i jaskraw iej otwie 
rała się przed naszymi oczami 
szara bolszewicka codzienność, 
Chociaż nie wiele można było 
widzieć przez nawpół zabite o- 
twory okien pociągu towarowe
go, ale naw et to, cośmy spostrze 
gli: nawpół zniszczone słomiane 
strzechy wiosek, ślady popalo
nych „kułackich" siedzib, brud 
i nieporządek na stacjach, szare 
przygarbione postacie ludu so
wieckiego —  składało się na nie
znany i niewesoły obraz sowiec
kiego „ra ju ". A trzeba wziąć 
pod uwagę, żeśmy jechali przez 
Ukrainę „słoneczny spichlerz" 
Związku Sowieckiego.

M iejscem  naszego nowego 
m iejsca zamieszkania stał się 
Starobielsk, małe, brudne m ia
steczko, z małymi domkami, nie
brukowanymi uliczkami, z ryn
kiem upiększonym kałużami, 
które nigdy nie wysychały i 
gdzie za dobrych czasów łaziły 
syte świnie...

Do Starobielska przybyło nas 
około 5.000 oficerów i w tej licz 
bie pięciu generałów

Od stacji do obozu większa 
część drogi szliśmy piechotą, li
teralnie po kolana w gęstym, 
tłustym czar:>vm ukraińskim 
błocie. Ten długi marsz w nie
możliwej ciasnocie i brudzie tak 
nas wszystkich zmęczył, że per
spektywa odpoczynku gdzieś na 
stałym  m iejscu, pod dachem 
(może i w cieple) pobudzała na
w et najm niej wytrzym ałych 1 
zmuszała w szybkim tempie 
miesić błoto nogami. A  tu jesz
cze nasi enkawudziści dodawali 
nam tempa, dorzucając tu i tam 
słówka o bliskim odpoczynku i 
prędkim zwolnieniu.

Po kilku godzinach byliśmy 
w obozie. Tam  znaleźliśmy wiel 
ką ilość polskich żołnierzy i ofi
cerów, którzy przybyli tu przed 
nami. Rozmieszczeni zostaliśmy 
w gmachu byłej cerkwi. B yły  to 
gołe wilgotne mury. Ani nar, 
ani ławek tu nie było i nie mo
gło być, bo cała cerkiew tak  by
ła szczelnie zapchana jeńcam i, 
że na jak ieś „umeblowanie" ab
solutnie nie było m iejsca. Na 
podłodze była masa gęstego, 
czarnego i lepkiego błota, nanie 
sionego nogami... Na to błoto 
my, szczęśliwi, że możemy na
reszcie wyprostować się, rzuciliś 
my się spać, przylegając szczel
nie jeden do drugiego. Rozumie 
się, że o takim  „burżuazyjnym 
zabobonie", ja k  mycie się lub 
rozbieranie nie było mowy przez 
cały czas naszej podróży.



Sytuacja w SSSR
Pewna grupa rosyjskich pa

triotów , która dopiero co prze
darła się przez czerwoną armię, 
podaje następujące wiadomości
0  stosunkach w sowieckim za
pleczu, prawdziwość których 
potwierdza się przez liczne zez
nania wziętych ostatnio jeńców

Zmęczenie w ojną w Związku 
Sowieckim je s t niezmiernie du
że. Ludzie na fabrykach, gdzie 
pracują głównie starsi mężczyź
ni, kobiety i dzieci, z powodu 
niedojadania nie są prawie w 
stanie wykonywać wciąż wyżej 
śrubowanych wymagań zbroje
niowych. Niedojadanie sta je  się 
ju ż  zjawiskiem, tak qgólnym. że 
w wielu m iejscach, np. w K iro- 
wie, Swierdłowsku i Kuzniec- 
kim  basenie Wybuchły epide- 
m je w większych rozmiarach. 
Dyscypliną pracy utrzym uje się 
jedynie groźbą najostrzejszych 
k ar ze strony NKWD oraz przez 
masowe aresztowania. —

Szczególniej zastanawiaj ącem 
jest, że przede wszystkiem niez
miernie wzrosła liczba areszto
wanych kobiet. Tak np. na fab
ryce czołgów „Krasnoje Sormo- 
wo“ w Kirowie, w związku wy
twórczym Kuznieckiego basenu 
v ąglowego, którego kierowni
kiem  jes t towarzysz Fedorow a 
gdzie również je s t bardzo dużo 
kobiet zatrudnionych w dzień 
jako górniczki, na krasnogór- 
skiej fabryce aluminium „Czer
wony Proletariusz" oraz w 
Moskwie —  aresztowano tysią
ce kobiet, które natychm iast 
zostały rozstrzelane przez agen
tów NKWD lub też umieszczone 
w obozach pracy przymusowej. 
Kobiety te otwarcie wyrażały 
w zakładach swoje niezadowole
nie a przede wszystkiem żądały 
zwrotu swych dzieci, zabranych 
im przez p artję  komunistyczną
1 instytucje państwowe i umie
szczonych w nieznanych domach. 
Również w listach do swoich
mężów na froncie skarżyły się 
one w pierwszym rzędzie na to, 
że .im odebrano dzieci od n a j
młodszych do wieku szkolnego, 
a to w tym  celu, by w sw ojej 
pracy fabrycznej nie były one 
niepokojone przez obowiązki ro
dzinne lub związane z utrzyma
niem  domu. L isty  atoli były ot
w ierane przez ostrą cenzurę so
wiecką i służyły później za pod
stawę do aresztowania, —  w za
kładach zaś ogłaszano, że te ko
biety uprawiały „propagandę hi
tlerow ską" i usiłowały rozsadzić 
front.

Liczba dzieci, które uciekły, a 
k tó r e  błąkają  się po terenach 
Związku Sowieckiego szacowana 
je s t obecnie naw et prżez urzę
dowe moskiewskie czynniki 
trzykrotnie i czterokrotnie wy
żej niż w pierwszych latach re
w olucji październikowej. Dla ó- 
panowania tego niebezpieczeń

stwa dopuszczane są „Środki 
nadzwyczajne". Celem zniszcze
nia młodocianych łazików, któ
rzy nieraz jednoczą się w  uzbro
jone bandy, popełniają włama
nia, wyrządzają szkody w zbio
rach a także rozpowszechniają 
epidemje —  agenci NKWD roz
rzucają na zagrożonych terenach 
zatrute artykuły żywnościowe, 
co w rezultacie powoduje maso
we wymieranie dzieci.

Olbrzymia letnia ofensywa 
Sowiecka, która ostatecznie do 
niczego, nie doprowadziła, roz
poczęta została przez Stalina w 
celu zawładnięcia U krainą jesz
cze przed żniwami. W Moskwie 
upatrywano w tern jedyną moż
liwość przeciwdziałania kata
strofalnej sytuacji Związku So
wieckiego w zakresie wyżywie

nia. Z lego powodu wydany zos- 
jia ł przez Stalina rozkaz, żeby nie 
[Szczędzić ani ludzi ani m ateria
łu dla osiągnięcia tego celu za 
wszelką cenę. Nie osiągnięcie 
jego oznaczałoby praktycznie 
dla Związku Sowieckiego przeg 
raną wojnę. Temi słowy uza
sadniał Stalin  w pewnym prze
mówieniu do generalicjł czerwo
nej arm ii użycie ostatnich re
zerw i najmłodszych powołanych 
roczników.

Komisarz ludowy dla wyżywię 
nia i rolnictwa Związku Sowiec 
kiego wydał nową ustawę, w 
myśl której śm iercią karany jest, 
Kto naw et najm fiiejszą ilość 
zboża, chociażby to było kilka 
źdźbeł, zabiera z pola dla włas
nych celów, umyślnie je  niszczy 
albo nie dostarcza. K ara śmierci

i również w wypadkach błahych 
szkód w polu, według uzasad
nienia, jak ie  ukazało się w pis
mach do tego .rozporządzenia, 
stało się koniecznością z lego 
powodu, że ludność m iast a tak
że kołchozów coraz częściej wy
korzystuje noce dla zaopatrze
nia się chociażby w odrobinę 
zboża, które już od m iesięcy nie 
jest w ięcej wydawane dla lud
ności w zasługujących na wzmian 
kę ilościach. —  Kierow nicy koł
chozów zaczęli już stawiać ludzi 
partyjnych i komsomolców ja 
ko uzbrojoną straż dla nadzoro
wania zboża. Ponieważ jednak 
w wielu okręgach dochodziło do 
krwawych starć —  w wyznaczę 
niu kary śmierci upatruje się 
teraz odpowiedni środek za
radczy.

Obraz Leonarda da Vinci 
ocalał wśród ruin

RZYM- (D N B). Jedne z nie
wielu wykończonych i do ' dnia 
dzisiejszego zachowanych malo
wideł ścier.nych Locnarda da 
Vinci, sławna .W ieczerza  Pań
ska" w krużganku Kościoła D o 
minikańskiego Santa Maria delie 
Grazie w Mediolanie, zostało 
prawie cudem uratowane pod
czas ostatniego nieprzyjaciel
skiego ataku terrorystycznego 
na Mediolan. Z kościoła i kruż
ganku, w którym znajdował s ’ę 
obraz, nic nie pozostało. Bibli-

[cteka Praroante i iewe skrzydło 
kościoła przemienione zosta’y 

I w kupę gruzów. Saip obraz zo- 
! stał poprzednio osłonięty wor- 
i kami z piaskiem i deskami przed 
działaniem odłamków. T e j  ochro- 

( nie należy zawdzięcz ć, że część 
muru z cennym freskiem zacho 
wała się wśród spusztoszenia. 
Również sam kościół znany był 
jako dzieło sztuki. Wybudował 
go sławny włoski architekt z 
epoki odrodzenia Bra wantę.

- o o o -

M i ł o ś n i k  s z t u k i
N ie m ożna tw ierd zić, b y  w 

państwie d o lara  nie było należ
nego szacunku dla kultury eu
ropejskiej. Natychmiast po wy
lądowaniu na ziemi europejskiej 
„duchowi przedstawiciele" no
wego świata dali przekonywu
jący d o w ó d  c z e g o ś  w ręcz  p rz e 
ciwnego. Bezpośrednio po wy
lądowaniu wojsk amerykańskich 
na Sycylii dał wielki amerykań
ski sklep handlu antykami Ca- 
doovie & Cy. duże zlecenie na 
zakup sycylijskich starożytności. 
Ta sama firma zrobiła już bar
dzo dobry interes na zakupieniu 
przedmiotów sztuk’, przewiezio
nych przez emigrantów z Eu
ropy do A nerykf. J e j  „doce
nianie" zatem przedmiotów eu- 
rope sklej sztuki nie jest nowe. 
A  na Sycylii, gdzie nie brak 
wielkich historycznych pamią
tek, spodziewa się widocznie 
żyd Pimperneli, który kryje się

poza firmą Cadoovie & Cy., 
zrobić „rebbach’  swojego życia. 
Już z jego polecenia jego ra
sowy pobratymiec Sally Wine- 
sfone w Algierze nawiązał s to
sunki z członkami załóg płyną
cych na Sycylię okrętów szpi
talnych, którzy starają się  wy
pełnić jego zlecenia. Na nowo
jorskiej giełdzie sztuk i nastąpi 
więc wkrótce haussa na- syey- 
1 jskie antyki. Lecz żydzi ame
rykańscy, stanowiący przodują
cą warstwę w tym kraju, złożyli 
nowy dowód tesro, za co uwa
żają wojnę: za okazję do wyjąt
kowo wielkich interesów. A  za 
co uważają naszą starą Europę: 
za kopalnię antyków, którą przy 
tej dobrej okazji można bez
wstydnie grabić, by następnie 
x radością pozostawić resztki 
bolszewickim pobratymcom ra
sowym I sprzymierzeńcom dla 
dalszego plądrowania... („W.Z. )

G łębok i ro zd zw ię t
między Serbami a Chor

watami w Londynie
LIZBONA. (DNB). Angielska 

gazeta „Daily Sketcn" przepo
wiada krótki żywot utworzone
mu niedawno w Londynie ju 
gosłowiańskiemu rządowi emi
gracyjnem u. Według wynurzeń* 
„Daily Sketch" między przeby
w ającym i w Anglii Serbam i 
a Chorwatami istn ie je  przepaść 
nie do przebycia. Chorwaci, pi
sze gazeta, oskarżają Serbów  w

Ostatnie ostrzeżenie
W  porze ro k u , k ie d y  Je st w ię k 

sza ilo ść  ja rz y n  i  ow oców , n a le ż a 
ło b y  sąd zić, że i cen y  u trz y m y w a 
ne będą n a .z n o ś n y m  p oziom ie a 
ja rz y n y  i ow oce sp rzed aw an e  po 
u rzędow o u sta lo n y ch  ce n a ch  

T y m cz a sem  d z ie je  się  coś w ręcz  
p rzeciw n eg o . P r z e c h a d z k i  po s k le 
p ach  i ry n k a ch  w  W iln ie  d o s ta r 

cza dow odów , że w szęd zie  żąda 
się cen  p a sk a rsk ic h  za ow oce i j a 
rzyny. Sp rz ed a w cy  n ie  w z d r a g a ją
się  żąd ać za 1 kg . pom idorów , za  [ 
k tó re  u s ta lo n o  c e n ę  1,05 E M  z a ,  
ł  kg., 10 R M . a za  ja b łk a ,  k tó ry ch  
ce n a  m a k sy m a ln a  w y n o si 0 00 R M  
8 R M .

U rząd  p rz e strz eg a n ia  cen  w  W il
nie  p o tra fi p o ło ży ć tem u  k re s  n a

p rzy szło ść. Z w ra c a  s ię  n in ie js z y m  
po ra z  o s ta tn i u w ag ę  a a  io< ze 

■wszyscy, k tó rz y  sp rz e d a ją  tow ary , 
w in n i p o siad ać w y ra ź n e  i na w i
d ocznym  m ie js c u  u m ieszczone c e n 
n ik i. K to  tego n ie  u czyn i, zam ierza  
żąd ać w y ższe j ce n y  i będzie od p o
w ied n io  u k a ra n y . W  w yp adku , g d j 
zo stan ie  stw ierd zo n e, że żąd ane 

by ły  cen y  lic h w ia rsk ie , w in n y  m u 
s i b y ć p rzy g o to w an y  n a  k o n fis k a 
tę  to w aru  i n a  bardzo su ro w ą k a rę  

P ro d u ce n c i, k tó rz y  o d d a ją  się 
tego ro d z a ju  bru d n y m  in tereso m , 
z o stań ? ró w n ież  od p ow iednio su
row o u k a r a n i

U rząd  p rz e strz e g a n ia  ce® 

m ia s ta  W iln a .

rządzie em igracyjnym  o upra
wianie w Anglii antychorwac- 
kiej propagandy. Dalszy punkt 
sporny stanowi zamianowanie 
serbskiego ambasadora przy 
rządzie brytyjskim , na c o  Chor
waci zam ierzają wyrazić swoją 
zgodę jedynie pod warunkiem, 
że Chorwat wysłany zostanie w 
charakterze ambasadora d o  Wa
szyngtonu. Wspomniane wypad 
ki w Londynie potwierdzają do 
pewnego stopnia stworzony 
przez państwa Osi nowy porzą
dek w Europie, przewidujący 
zupełne oddzielenie Serbów  od 
Chorwatów.

C o tu myśleć, co tu gadać.

ogłoszenie jest jak byk

Z kolegami do Niemiec 
na roboty

lepsze jest niż leśny wikt.

Siła i potencjał Japonii
SZ A N G H A J (DNB). Generał 

Paokai, rzecznik armii czunkiń- 
sko - chińskiej, ostro wystąpił 
przeciwko kłamliwym angio- 
amerykańskim powiadomieniom 
o rzekomym osłabieniu chińskiej 
armii.

Stosownie de powiadomień 
Czunkingu wywodzi onr siła Ja 
ponii jest  gigantyczna. Nie mo
gę się zgodzić z kłamliwą agi
tacją która chce tę m cc przed
stawić jako drugorzędną. G en e
rał Paokai wskazuje następnie, 
że wielomilionowa armja japoń- 

[ ska jest  gotowa do odbicia 
! wszelkich ataków na strefę do-

M ie s z R a  fucyl  
Cltrottde swe życie pneś fesmlnini łotalezymi 
Pnysiąpde natychmiast sio pracy!

Typowe dla ducha i brutalności
brytyjskich gangsterów powietrznych

Pouczająca charakterystyka dowódcy angiel
skich lotników

został translokowany do Indyj,GENEWA. (DNB). — B ry ty j
ski miesięcznik „World D iest" 
w zeszycie sierpniowym podaje 
charakterystyką głównodowo
dzącego angielskiej eskadry bom
bowców, A rthura Harrisa, zna
m ionującą duch bryty jskich gan
gsterów powietrznych oraz bru
talność, z jak ą  terroryzują oni 
kobiety i dzieci, a mieszkania 
ludności obracają w gruzy i.p o 
piół.

„W krotce po  wybuchu wojny 
światowej —  opisuje m. in. an
gielskie czasopismo —  Harris

T rz e b a  s ię  liczy ć z tyra. i e  n ie 
p rz y ja c ie l , sk o ro  dłuższe n o ce  siw o 
r z ą  d lań  lep sze m ożliw ości do n ie - 
Eaklóconych  n alo tó w , p rzy stąp i do 
a ta k ó w . P raw d o p od o b n ie  tego r o 
d z a ju  a ta k i n a s tą p ią  w e  w z ra s ta 
ją c y c h  ro z m ia ra ch  i przy pom ocy 
c o ra z  g ro ź n ie jsz y ch  środ ków . l>la 
teg o  je s t  rzeczą  n iez ro z u m ia łą  i 
z d ra d z a ją c ą  zu p ełn ie  b ra k  od po
w ied z ia ln o śc i, ja k  o b o ję tn ie  i  b e z 
c z y n n ie  z a ch o w u je  s ię  w iększa  
c z ę ś ć  i 'n i noś (‘i w ob ec groźby  tego 

n ie b ezp ieczeń stw a, z a m ia s t uczy - 
n ić  w szy stk o , b y  z góry  p rz y g o to 
w ać się  do zara d z en ia  te m a . W ie
le  cen n eg o  czasu  u p ły n ęło  ju ż  b e z 
użytecznie. N ik t nie powinien rów  
wieś licz y ć  n a  o ch ro n ę w p u b licz 
n y ch  sch ro n a ch  p rz e c iw lo tn icz y ch . 
S ta n o w ią  one ochronę ty lk o  d la 
m a łe j cz ęśc i lu d n o ści f to tyłKo 
* ł »  ły ch  ludzi, k tórzy  n ie  posiada 

J ą  ładnych in n y ch  możliwości al

bo w  cz a s ie  S ta l;u  z n a jd u ją  się  
w ła śn ie  w  ich  po bliżu .

T o  też  je s t  o b o w iązk iem  m ie sz 
k a ń có w  każdego dom u p rz e p ro w a 
dzić n iezw ło czn ie  i w sz y stk im i s i 
la m i w sw oim  dom u a lb o  n a  sw o 
im  k a w a łk u  ziem i w łasn y m i śro d 
k am i k o n iecz n e  p ra c e , z m ie r z a ją 
ce  do ja k  n a jle p s z e g o  zab ezp ieczę  
n ia  sw ego ży cia  i m ie n ia . N ie  p o 
trz e b a  p o d k re ś la ć , że ch od zić przy 
tym  m oże ty łk o  o  śro d k i z arad cze  
w e w łasn y m  z a k re s ie . N ik t n ie  m o 

że s ię  w y m aw iać, że b ra k  m u m a 
te ria łó w  b u d o w lan y ch . T rz e b a  t y l 
k o  n ie co  d o b r e j w o li ażeby  i temu 
zarad zić. W  w ielu  w y p a d k a ch  b ę 
d zie m ożliw e o trz y m a n ie  c e g ie ł  z 
is tn ie ją c y c h  m u ró w , k tó re  n ie  są  
p o trzeb n e np. z m urow an y ch  a- 
grodfzen z n ie fu n d a m en ta in y .-h  
śc ia n  p rzegro d ow y ch  w  p iw n ica ch , 
z m urów  w okń i d zied zińcó w  itp . 
a to celem  wybudowania m u rów ,

/o c h ra n ia ją c y c h  p rzed  odłam k am i.
I R ów nież  d rzew o, p o trz eb n e  do b a r5

dzo w ażn y ch  zm o cn łeń  d achów , 
p iw nicy  p rz e c iw lo tn ic z e j m ożn a 
zd obyć p rzy  p e w n e j p o m y sło w o ś
ci. T rz e b a  ty łk o  z a sta n o w ić  się , 
czy n ie m a  n a  d ziedzińcu  ja k ie jś  
s t a r e j  szopy d re w n ia n e j, k tó ra  słu  
ży m oże ty lk o  n a  sk ła d  b e z w a rto ś
c io w y ch  ru p ie c i i  k tó r ą  lc p ie jb y  
ro z e b ra ć , a  u z y sk a n e  s tą d  drzew o 
użyć n a  w zm o cn ien ia . R ó w n ież  z 
p a k , k tó re  zgodnie z p rzep isam i 
n a le ż y  u su n ąć ze stry c h ó w , lu b  z 
p ak , z n a jd u ją c y c h  s ię  w p iw n i
ca ch , m ożn a, u z y sk a ć  d esk i 1 l is t 
w y i p rzy  pom ocy u zy sk an y ch  
ró w n ież  w  te n  sposób gw oździ z b ić  
je ,  o d ra to w a ć  i sp o rząd zić z n ich  
w ten  sp o sób  w e  w ła sn y m  z a k r e 
s ie  b e lk i i podpory . N ie ste ty , je ś ł i  
chod zi o  s c h ro n y  w piw nicach, to 
d a się Je u rząd zić w  ograniczonej 
tylko l ic z b ie , ponieważ stosunko

w o n ie  w ic ie  b u d yn ków  p osiada 
p iw n ice . G dzie za tym  b r a k  p iw 
n ic  a  n iezab u d o w an y  g ru n t je s t  
dość duży i s ta n  w ody g ru n to w e j 
n a  to  p o zw ala , m u szą  b y ć  w yko
p a n e  o c h r a n ia ją c e  przed  o d ła m k a 
m i ro w y  o c h ro n n e . N ależy  przy 
ty m  u w ażać n a  to, by od leg ło ść 
ty ch  row ów  od bu d y n k u  w y n o siła  
c o n a jm n ie j w y so k o ść sa m eg o  b u 
d yn ku , ażeb y  s p a d a ją c e  gruzy n ie  
z asy p ały  row ó w . B o  p o d trz y m y 
w a n ia  nasy p u  z iem n eg o  n a d  ro 
wem i do u sz ty w n ie n ia  ś c ia n  słu
żyć w in n o  ró w n ież  d rzew o, u z y s
k a n e  w  w y ż e j o p isa n y  sp o sób . B 'a  
dobra ludności zw raca s ię  je sz cz e  
raz z n a c is k ie m  u w ag ę, p oniew aż 
chodzi tn o życie w ła sn e  1 ży cie  
bliźnich, aby porzuciła w sz e lk ie  
małostkowe zastrzeżenia 1 nie za
niechana niczego, coby później m o
gło spowodować ciężkie wzajemne 
zarzuty.

gdzie otrzymał dowództwo es
kadry lotniczej. Tu jego zada
niem była pacyfikacja ludności, 
sk łan ia jącej się do buntfl i pow
stania. Ja k  dobrze potrafił on to 
wykonać przy pomocy sw ej po
w ietrznej eskadry —  świadczą o 
tem liczne przykłady. Znajdujące 
się pod jego rozkazami bom
bowce poprostu bombardowały 
tubylcze plemiona i ich siedziby 
bez żadnych własnych strat.

Całkiem mimochodem dodaje 
do tego „W orld", że autorem  te
go eksperymentu jes t Churchill. 
Co prawda takie postępowanie 
stało się wówczas „bardzo nie- 
popularnem", zaś koncepcja ob
rzucania krajowców bombami 

‘•wywołała duże wzburzenie w 
całym świecie. Jednak w Anglii 
miano w krótce zrozumieć, że 
podczas „pacyfikacji" przepro
wadzanej przez angielskie kra
jow e wojska, straty tych ostat
nich są znacznie większe od 
strat, jak ie  mogliby wyrządzić{') 
krajowcom  przy atakowaniu z 
powietrza. W każdym razie ataki 
bombowców były przeprowadzo- 
lle  z zadziwiającą celnością

e ^wyprawy w ojenne" — jak  
naznacza w końcu wspomniany 
artykuł —  „głęboko wraziły się 
W umysł H arrisa" —  i tak powo
li zbudziło się w nim przeręożne 
dążenie do rozszerzenia podob
nych eksperymentów w prze
strzeni i czasie.

O F I A R Y
N a  biedne polskie dzieci JO 

Rrrs. od J ,  M- z Krewa.

brobytu Azyi wschodniej. D o  
tego dochodzi, że Japonija  w 
całej Azyi wschodniej z każdym 
dniem jest silniejsza przez włą
czenie wojsk mandżurskich, ko
reańskich, chińskich, syamskich, 
burmańskich i hinduskich a łakże 
rozwoju zbrojeń. W ojska Czun- 
kingu nie mogą być brane pod 
uwagę, jako warta wzmianki 
pomoc dla anglo-amerryk.ańskich 
działań, póki Burma nie zostanie 
znowu zdobyta przez anglo- 
amerykanow i będzie oswobo
dzona droga dla zaopatrzenia 
armii wojsk Czunkingu. Ze 
względu na ten stan jest bez
sensem twierdzenie o braku lu
dzi dla japońskiej siły z rojnej, 
również błędnym jest twierdze
nie raz poraź rozszerzane przez 
Anglję i U SA , że, jest turadnione 
zaopatrzenie Japon i w mater 
jały. Frz.ciw nie, stwierdza P a 
okai, i e  tonaż japoński w stre
fie dobrobytu dia komunikacji 
handlowej jest zupełnie wystar
czający- Przyczynione Japonii 
straty statków zostały dawno już 
wyrównane przez wybudowanie 
nowych I przez zdobycze.. O p 
rócz tego nie należy zapominać, 
przy ocenie stanu komunikacji, 
że sieć dróg szosowych i kole
jowych jest coraz bardziej w J a 
ponii rozbudowywana. Je s t  też 
iluzją przypuszczenie, i e  Japonii 
brakuje żelaza i materjałów 
pędnych. Przypadające Japonii 
na zdobytych obszarach surow
ce dają je j tembardziej możność 
przeprowadzenia naiw.ększego 
programu uzbrojoniowego jaki 
zna h storia.

Opinia szwedzka
Strat) przewyższyły

oczekiwania
S Z T O K H O L M . J a k  d onosi ,.D a - 

ges P o s te n "  z Is ta m b u łu , n a  pod
sta w ie  w iad o m o ści u z y sk a n y ch  od 
o so b is to śc i b r y ty js k ic h , p ó łn o cn o 
a m e ry k a ń s k ich  i z  k r a jó w  n e u tra l 
n y ch , p rz y b y ły ch  z M o sk w y , s t r a 
ty  Z w iązk u  S o w ie ck ie g o  w  z a b i
ty ch , ra n n y c h  i w z ię ty ch  do n ie 
w oli w y n io sły  w  c ią g u  p ierw szy ch  
sied m iu  m ie s ię cy  ro k u  b ieżąceg o  
c o n a jm n ie j d w a m ilio n y  żołn ierzy, 
O fen sy w a  z im ow a k o sz to w a ła  S o 
w ie ty  1 i  p ó ł m ilio n a  s t r a t  w lu
d ziach . p o d czas gdy le tn ią  o fe n 
syw ę m ożn a o szaco w ać n a  p ół m i
lio na . W M osk w ie są  pono rozcza 
ro w a n i, źe w  żad en  sposób n ie  u 
d a ło  s ię  d o ty ch cz a s z ła m a ć n ie 
m ie c k ie j s iły  o d p o rn e j, gdy tym 

,-czasem s tra ty  w ła sn e  przewyższy-



|t. n. STEPU SHflBSWSKl |
W  poniedz;ałek, dnia 23  sier

pnia o godz. 7 zrana, zmarł po 
krótkiej chorobie wspó'pracow- 
nik administracji „G orca  C o 
dziennego* Śo. Stefan Grabow
ski. Grodził się w roku 1^85 w 
Suwalszczyznie Po  ukończeniu 
szkoły realnej w Wilnie obrał 
sobie fach ks.ęg rski, w którym 
przez kilka łat pracował w Wil
nie i we Lwowie. W  r. 1913 
został powołany na stanowis
ko administratora wydawnictwa 
„Nasz Kraj" ,  następnie był ad
ministratorem „Gazety Krajo
wej* i „Słowa" W  r. 1924 za
łożył własne biuro reklafnowe 
i wydawnicze o szerokim za
kresie, a ostatnio od chw li za
łożeń a „Gońca Codziennego” 
trudni się akwizycją ogłoszeń, 
wykazu ąc w tej dz:edzinie du
żo inicjatywy i energii. 7gon 
jeg o  wywołał szczery żal wśród 
kolegów i w szerszych ko'ach 
społeczeństwa, wśród których 
był znany jako zdolny i ener- 
Jfi^zny pracownik w swojm 
ach u.

I f i a c f o m o ś c l  z  c l n i c ?
2 4

Sierpień

W T O R K  

B rtlom ie ja

A s c h ó d  s ł * ń c »  5 .0 8  

Z a c h d d  s ło ń c a  15 .32

W  d n iu  d z is ie js z y m ^ z a c ie m n ia m y

okna od godz. 20.10 do 04.35.

_  PRZEDŁUŻENIE W AŻNO Ś
C I ODCINKÓW NA CHLEB, K A 
SZĘ WZGL. GROCH 19 OKR 
WYZ. Podajemy do wiadomości 
mieszkańców m. Wilna, że na m o
cy zarządzenia Wydz. Aprow ' Gos. 
z dnia 23 sierpnia b. r. termin waż 
ności odcinków „Chleb" wszyst
kich kart żywnościowych 19-go o- 
kresu. wyżywienia, odcinków A  i 
E białych oraz odcinki C i C ryżo
wych i niebieskich kart żywnościo 
wych, na które jest sprzedawany 
chleb — przedłuża się do dnia 29 
sierpnia r. b. włącznie.

Również termin ważności odcin 
ków wszystkich kart żywnościo
wych 19-go okresu wyżywienia ną 
kaszę wzgl. groch przedłuża się do 
dnia 29-go b. m. 1943 r Sklepy po

winny się wyliczyć z odcinków 
za sprzedany towar, w  ustalonym 
trybie do dnia 5-go września r. b

—  ZACIEMNIAJCIE OKNA. 
Wie'okrotnie uprzedzano miesz
kańców m. Wilna, że należy 
przestrzegać godzin zaciemnia
nia rkien, jed ak nie wszyscy 
dokładnie spełniaia swoje obo
wiązki. W dn'u 1 d -<ro policja 
była zmus-ona soisać 8 proto- 
kułów za ni zac:em n‘anie okien

NIE CHCIAŁ SK O R Z Y S T A Ć  
Z P O ' OQY POGOTOW IA. 
W piątek o eodzinie 17, ’5 te le fo 
nicznie poinformowano Pogoto
wie, żę ra  ulicy olnei - obok 
szkoły Ogrodniczej, w kartofli
sku leży ranny Darw!edas J o 
na*. W krótkim czasie przyje
chało do ranneoo auto Pogoto
wia - jednak D arw ieJ as zoba
czywszy ludz w białych kitlach 
zerwał * :ę i rzucił się do ucie
czki. Auto Pogotowia nie mo
d o  gonić uciekiniera po karto
flisku i wobec tego ranny ż 
własnei w'ny nie otrzymał po-

I mocy O wypadku urzędnicy 
Pogotowia zameldowa i pohcii.

PRO TO K O ŁY. Policja spisała 
w dniu 19-ao sierpnia i 3 prn- 
tokuły za spekulacię i podwyż
szanie e n, oraz dwa za n e- 
pr estrzeganie prawideł ruchu.

-  PIJA C K IE w y b r y k i : NA 
ULICY KALWAR Y JS K IE J .  Mie
szkańcy i przechodnie ulicy Kal- 
waryjskiej bvlf dnia 19 go o 
godzinie 15. 30  śwadkami 
awantur piiack'ch. Dwaj pijacy 
zaczepiali przechodniów, krzy
czeli, popychali się a ż  kres te
mu położyli funkcionariusze po- 
l i c i ,  którzy nieprzyjemnych a- 
wa turników w celu wytrz^źwie- 
nia zanrowa'Łzili do koniisa jatu. 
Pr-eciw p(:akom spisano proto
kół za zakłócanie spokoju.

—  SK O R Z Y ST A L I 7. N IE O 
BECN O ŚC I M IESZKAŃ CÓ W  
Nieznani z odz;eje , kcrzystai.-c 
zniecbecności mieszkańców wła
mali się dnia 19 -go o godzinie 
21 -e j  do mi'S7.kan‘a orzv ul.
Pakraszczo Nr 25 m 1, z któ

Dobre postępy
w organizacji hinusKisj armii 

narodowej
RANGUN. Organizacja h in -jra z  większy wpływ na nastrój® 

ouskiej armii narodowej czyni j woj sk hinduskich w armii an-
dobre postępy. Dzień w d zień ' . , , , .  . , . . •, , . . . , gielsko -  hinduskiej. Żołnierzenapływa do m ej wielu ochotni-:
ków. Według komunikatów z hind^ y  śledzą z najw iększą 
Eombayu nerro: owo - hinduska uwagą postępy organizacji.arm ii 

j działalność Bose‘go wywiera co w Burm ie.

O d  W y d a w n i c t w a .
Celem uniknięcia reklamacji przerwy w otrzymy

waniu oazety prosimy naszych prenumeratorów ca 
prowincji o wpłacanie p r e n u - n s r a l y  n 3 m - c  n a 
s t ę p n y  do dnia 25-go każdego m:esiąca.

Wpłaty otrzymane po 25 będz emy zal - 
czać na dalsza okresy.

Jednocześnie prosimy • dokła ine i czytelne po
dawanie a resów.

rego wynieśli ubranie. D ocho
dzenie prowadzi kryminalna po
licja

— BOJOWE KOBIETY. W dniu 
18 sierpnia pewna kobieta, pcbila 
mężczyznę na uL Teiszu 7. Były .o

prawdopodobnie porachunki oso
biste. Tego samego dnia na ul. Sa- 
pieżyńskiej o godz. 17-ej jakieś 
dwie kobiety napadły-na panią X, 
którą pobiły — niszcząc przy tym 
jej płaszcz.

ML f i  I IM A

Wehrmachtkino łł V̂ “ » ■'-   - f W I I e ń * i ł l

„Kogo bogowie kcdisją”
Godz. 1?, 14.30, 17, 19 15.

» ł

„CASINO*—___________ ' Wtflkn ' 47, teł. 6 - 7 7

„M^fa żona Teresa”
* 0 * 1 * “ 36.  fe l.  i * - 3 7

„Bal n a r e
Godz. 12.40

14

14.30. 1 fi.? r , ISA#

„MUZA" #. #el. 6-S2

,.*8iti?iil rana Hyc tan‘
„AUSZRA*

„Ahrm na st
& Ł . )  Ą- •••■

c i r

T E A T R

A L l-B  ABA“
W i e ł K a  0 6 .  

i Dziś tylko jeri^n seans o g. 19
i d a i e  w i e l k i e  wokalno- 
j taneczne widowisko pełne efek-' 

tów barwnych i świetlnych 
pod tyt.

ioi mm liuraof
z udziałem  ca leg a  zesp .du.

MŁYNARZE
U W A S a i  U W A G ^ j

M im  lipskie
d ow o ln y ch  w ie lk o ści  
w y k o n u je  i n a le w a

św ieżą m ieszan K ą
mm KAfUENfARSKI

„GRAŻYNA* w N.-Wileice.

..Jestem Sebastian"

N a jn o w s z e  
płyty patefonowe

„ O D E O N "
w duż m w ybo rze  k u l i s z

w Firm e b. mikutonis
V>l ■ iaus (W 'ńeńska ' 2 i 

(n a p r z e c iw  a p te k i m ie js H ie j)  
o ra *  G edim  no (d. M ick iew iczu ) 42

Paliwowa Huta Szklana
„K A L V A R IJ A “

poszukuje m ajstrów  hutników, 
b ankarzy oraz niekw aiifikow a- 

nych robotników
k o b i e t  i m ę ż c z y z n  

W ynagrodzenie akordow e. W aru n k i 
p racy  d o :r e . Przy fab ry ce  :est sto 
tówka dla robotników . S p e c :a liśc i są  
zw alniani od w szelk ich  pruć przy
m usow ych. Z w racać s ię  d *  b ura: 

ul. Turgaus (T a rg o n a )  Nr 3.

Wózki dziecinne
r e p e r u j ę ,  maluje, daję nowe 

kółka i inne części. 
K u p i ę  s i a r a  w ó z k ' ,  ceratę 
celuloid, w ą t  gumowy i <nne 

materiały.
Pracownia wózków dziecinnych 

T r o c k a  1 C — 1 7 .

Z dn. 1 w rześnia zostan ie o t w a r t y  
przy ul. P ylim o (ćaw aln a) 2 5 — 1

Msm s«opg j it h im  skOs
w szelk iego rodzaju 

G ebiatskom m issafa Wilna Land 
Pełnomocnik

U W A G A ! P O  A S Y  B E Z P Ł A T N IE .
Na w szelkie sw ęd zące sch orzen ia  
sk ó rn e , św ierzb (k ro s ta ) , p ieg i, 
r e d lic a  i t. p. m i ś c i e  i p ł y n y  
l e c z n i c z e  otrzym ać m ożesc Iśga- 
nyfo jo  (d . M itos e rn a ) Nr 6 m *  
róg F a k sz ty  w godzinach od 1 0 — 14 
i e i  16— 19. W n ied z ie le  od 1 0 —13.

Fel. med. H orski.

Fotografie wieczne
na porcelaiie

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e

Z A P Ł A T  K A M  E M I A R S K I

Witolda BiKNERA Ceny znaczyła Zkiżone.
Wilno, R o s s s e r s tr . (ot. R ossa) Nr 14 j ...............

P o r c e l a n a  ć m ie io w s k a . i pBflł^tOiCS t iO S N I i  P9tJI8l3>13

WILNO, Rosscierstr." 
( u l i c a  R o s s a )

K U P IĘ  w izy to w e 
s p o d n ie  w b ard zo  
d o b ry m  g a tu n k u  
n a ś re d n i w z ro st.

K U P IĘ  ła p k i k a r a 
k u ło w e do r e p e r a 
c j i .  P i l is  (Z a m k o 
w a). S k le p  „ K o s -  
m e t ik a “ .

K U P IĘ  p a n to fle  
' d a m s k ie  sp o rto w e 
i w z g lę d n ie  p ó łsp o r- 
! to  w e N r. 38, 1,5 m . j 

z ie lo n eg o  m a te r ia 
łu  w e łn ia n e g o , to 
r e b k ę  d a m sk ą  p o rt 
fe lo w ą  m o d n ą . B a r  j 
dzo p iln e . S k o n u  ' 
(S k o p ó w k a ) 0—11. j

S P R Z E D A M  d a m - i 
s k i rę c z n y  z e g a r e k ' 

| Z e n ith  100 R M ., 
r n ę ik i z e g a r e k  j
L o u is  G r is e l  150 
R M ., sp o d n ie  w o j
s k o w e  do b u tó w  
150 R M . T ra id e n io  
(L ite w s k a ) 6— 1-a 
od godz. 10.

T A N IO  7. p o w od u  
w y ja z d u  do s p rz e 
d a n ia  m e b le  n ow o 
c z e s n e  do ja d a ln i  
(1000 R M ), s y p ia ln i 
1 k u c h n i (200 R M ), 
ró ż n e  s p rz ę ty  d o -

Zgubiono
w so S o tę  o godz. 1 > no uli -y Jo k sżfo

T A P C Z A N  d w u oso  Z G U B IO N O  14. V I I I  
r bo  w y  z a if i ie n ię  n a  b. r .  o k u la r y  w  ro

W y k o n a n ie  z a g r a n ic z n e . ,  eia dwóch osób z Ó zieck em  na st« te .
V3arunk dobre. B o san av ići»u s (d. W. ’ mowe, ubrania
Pohulanka* 3 9 — 3. do godziny 10 ra- 1 k s ią ż k i  n a u k o w e .

no i od  6 w . c ó r  ^ ^ 5
34—1.

j L  k " *  s e  |

M A Ł Ż E Ń S T W O  
b e z d z ie tn e  p o szu 
k u je  m ie s z k a n ia : 
p o k o ju  e w e n tu a ln ie  
d w ó ch  z k u c h n ią  
i e le k tr y c z n o ś c ią . 

Z g ło sz e n ia  do A dm . 
,.G o ń c a '‘ p o d  N r. 
4765.

od G edim ino —  do P e tra u sk o  zlo ty  | je d n o o s o b o w y  lu b  g o w e j opra\yie k o 
n a  o p a ł. P a n to f le  ło  k io s k u  g a z e c ia r -  
N r. 34 c z a r n e  d a m - s k ie g o  p rz y  w ię z ie -  
s k ie  z a m ie n ię  na n i u  n a  A n to k o lu . 
N r. 36. T e a t r a ln a  Ł a s k a w e g o  z n a la z c ę  
9— 1 od  g od z. 9—10 u p rą sz a  s ię  o zw ro t. 
I od 16—17. D om in ik om ^  (D o 

m in ik a ń s k a )  11 m . 4

zegarek (C y m a ) z bra zolefką — 
z tró jkolorow ego złota, motyw: liś c ie , 
przerw aną w iednym  ogniwku. O d
n ie ść  do O rtskom m end anf. Pokói 18 

z a  d użą nagrodą (p am iątka!)

K o z e t k a
która zosta ła  
6 IV  1943 r. 
zgłosił s ię  n ik t, po 
od chw ili og łoszenia  
w łasność. ’ i a iangtos 
3 —13.

( u b r a n i e  m ę s k ie  ------------
I c ie m n o -s z a re  (w y - Z G U B IO N O  L u i j-
m ia r  ś re d n i) , je s io n  d i jm a s  n r . 734, w y

’ k ę  m ę s k ą  i  ta k iż  d a n y  w  L a n d w ą ro -  p o K O J  d la  je d n e j !
k u r z o w ie c  z a m ie n ię  w ie  n a  n a z w isk o  o so b y  n a  w p ó ł i

d o  m z e r o h i » a i »  r a  d rz ew o  o p a lo w e . Z a ją c z k o w s k ie g o  | u m e b lo w a n y  do .
d o  p i z e r o b i ^ a i *  £  J a s ln s k ; Q C Ja si6 - W ła d y s ła w a , u n ie -  w y n a ję c ia :  T e a tr o  |

i  p o  k to r e i  o d b io r  m e |5kleg0> 6_ 7. ( w ażn ia  s ię . j (T e a tr a ln a )  9—1.
II tu w i .  4  d n i i   “ ■" i ' ' od god z. 9 do 10u j ł y w ie  3 a n >; TIDO ,^rTr. m ę s k ie  j Z G U B IO N O

dana

uważam za 
(P o z n a ń sk a )

I1 M A S Z Y N Ę  f ir m y
S in g e r  z a m ie n ię  n a 

- ; . j  o p a ł. P y lim o  (Z a - 
• . w alria ) 23—4.

j f ż  a  ż  n  e

B A R D Z O  W A Ż N E  
d la  ja d ą c y c h  do 
N ie m ie c  1 e  k  c  J e  | n a  
k o n w e r s a c ji  n ie m te  m i e r s k ą  
c l t ie j  1 p is a n ia  n a p r z y b łą k a ł s ię  p iea  
m a s z y n ie . G e d im i-  r a s y  w ilk . W ła ś c i-  
n o  (d. M ic k ie w ic z a )  c ie l  m oże g o  o d e -

i U B R A N IE  
c z a r n e  (w izy to w e ) ■ o so b is ty  
w z ro ą t ś re d n i z a -  iw is k o  R ą c z k o  M a - 
m ie n ię  n a  o p a ł. : r i i , m e t r y k ę  n a  n a z  
O d m in iu  5 m . I  Iw is k o  W a s ile w s k ie j.  
(W e jśc ie  p rz e z  p o - : Ł a sk a *v e g o  z n a la z - 
d w ó rze) od  11—18. c ę  p ro sz ę  o o d n ie -  

— ! s ie n ie  za  w y n a g r o -

dow ód ,  od  16 do 17.
n a  n 3 z - 1

4—12.

W R Ó Ż K A  z JO -let- 
n lą  p r a k ty k ą  p r z y j 
m u je  od godz. li 

-  _ -  w ie c z ó r  o -
U L . W IŁ K O - j ^ ó c*  n ie d z ie li 

169 — 1 :  v o k le f1 u  (N ie m ie c  
k a ) 4 m 6 w pod
w ó rk u  na lew o, 
IT p ię tro

C H IR O M A N T K A  - 
f iz jo n o m is tk a  o k r e 
ś la  z r ę k i. k a r t . fo 
to g r a f ii .  Im io n  I pis 
m a. G le d r a ló lą
(C h o c lm sk a ) 12 — 2.

C H IR O M A N T K A  - 
w ró żk a  p r z y jm u je  
ad godz 11 do 7 po 
p o lu d n tiń  W iln o , 
D id ż io ji (W ie lk a ) 
15/T m  12-a. w e j
ś c ie  z z a u łk a  S z w a r 
co w eg o  N r. I w 
p o d w ó rk u .

b r a ć  p o d  w s k a z a 
n y m  a d re s e m  do 3 
d n i. P o  3 d n ia ch  
u w ażam  za  w ła s - ( k a m i' 
n o ść .

p ia -

W A G I S T O Ł O W E  
10 k g . z o d w a ż n l- 

. k a m i z a m ie n ię  n a  
o p a ł. S ir v in t t ł  ( d . ; Z G U B IO N Y  w  gm l- 
O g ó rk o w a ) 10—7. | m e  H o łs z a ń s k ie J

d z e n ie m  G ed im in o  
(M ic k ie w ic z a )  49—3.

1 r a c e

D Z IE W C Z Y N K A  
do p o m o cy  w  g o 
s p o d a rs tw ie  d o m o 
w y m  p o trz e b n a . 
O d m iniią ( G a r b a r 
s k a ) 16—4. _______

Z G U B IO N O  zw o l
n ie n ie  w y d a n e  D O  U Ł O Ż E N IA
p rz e z  k o m is ję  p o b o  lite w s k ie g o  a lfa b e -  
ro w a  n a  n a z w is k o  ty c z n e g o  s p i s - u  
M a tu le w ic z  B o le -  } 2.230 m ie js c o w o ś c i, 
s ła w  o ra z  m e t r y -  i p o sz u k iw a n y  p r a -  
k ę  u ro d z e n ia  n a  to  c o w n ik . Z g ło s z e n ia : 
s a m o  n az w isk o , 
n le w a ż n ia  się .

I m u m H jU i t  I
M Ł O D  A p a n i la t  21 
o s y m p a ty c z n e j 
p o w ie rz ch o w n o śc i, 
a le  b ie d n a  pozn? 
p a h a  od la t  30 do 
45 w c e lu  to w a 
rz y s k o  -  m a try m o 
n ia ln y m . L is ty  5 
fo to g r a f ią  k ie ro w a *  
do ,,G o ń c a “ p o a  
, ,S y m p a ty c z n a '* .

j Ł e kj> rj  ej
D r M f l

J A D W I G A
A N rO K O W !C «

C h o ro b y  *kór?i«. 
w e n e ry cz n e , k o- ! 
b fr c «  P ilie s  
(Z am k o w a) 3 —t  

Przy1iftu.1« od godz,
• -  16 18 -  19

K A Z I M1F.R7.
B IE L I Ń S K I  

C h a ro b y  s k ó r o *  I
W F n p ry ern r Z y ęt-
m a n tu  (Z y g m u n - 
to w sk a ) 12 ro 14 
P r z y jm u je  od a®dz.
13 -  l tf 1 18 -  19

B K . P U Ń D O W IĆ .
S T E F A N  j  

C h o ro b y  n erw o w e 
I w e w n ę trz n e  

S v  Jak u b ©  Ćow 
Ja k u b a )  1 8 - 2  
P r z y jm u je  od 15

1 da I I ___
I D r .  u r 4 .
Z O F IA

I O O B Ł O W S R A  ;
S p e c . c h o ró b  uszu, > | 
n o sa . g a rd ła  P r z y j 

.m u je  od g 4 do f  
' po p ół j-ak S to  (d.
• D ą b ro w sk ie g o ) 7 - 1

*>r.
«  H A N U SO W 1C Z  j
C h o ro b y  s k ó r n e  l 
w e n e ry c z n e  P r z y j
m u je  od 3 do 16 I 
od 17 — 19 P llte s  
(tl Z a m k o w ai T—i .

D r.  S T A N I S Ł A W  
H IL L E R

A n a liz y  le k a r s k ie . 
U l. V iln ia u s  (W i
leń sk o ) 44. w e jś c ie  

od u l. T y l io ji  
_  (C ic h e j)  1.___

D r M ed. 
K U D R E W IC Z

Z Y G M U N T
S p e c .:  w e n e ry cz n e
i s k ó r n e  ch o ro b y . 
P r z y jm u je  w godz.
8 — 13 1 15 — 29
P ilie s  (Z am k o w a)
15 m  2

+

STEFAH

I
długoletni właścic el 

ti ura ogłoszeń w Wiln'e 
zmarł dnia 23. VI.I. 

r. b.
O czym zawiadamiają! 

pogrążeni w smutku 
Żona i Synowie 

Dzień pogrzebu i Na
bożeństwa poda sie w 

g dniu jutrzejszym. |

W dtuu Im enin jedynego syna

STEFANA
CZARNOCKIEGO

zm arłego ś n r e r c ią  trag iczn ą 
dn. 12- V. 1?42  r. 

od będ zie s ię  N abożeństw o ża
ło b n e xa spokój Je g o  duszy w 
kośc e le  św. Katarzyny we czw ar
tek  dnia 2 w rześn a r. b. o 

*odz. 9 -e j rano 
O czym  zaw iad .m ia  ą Przy

ja c ió ł i znajom ych
R O D Z I C E .

—  .

STEFAN

u -  G ccU m ino 44—25.

d o k u m e n tP O S Z U K U JĘ
n in a  do ćw ic z e ń  W Ó Z E K  g łę b o k i  za j d n . 22. V II I .

j K O B IE T A  s ta rs z a , 
in te l ig e n tn a , g od 
n a  z a u fa n ia , p r z y j
m ie  p r a c ę  p rz y

d w u g o d z in n y ch , o -  m ie n ię
s ta te c z n ie  w y n a j-  m ę s k ie . P y lim o  ( Z a !k o  S ta n is ła w , u n ie  
m ę . O fe r ty  do A d m . w a ln a ) 23—5. { w a ż n ia  s ię .
G o ń c a  p o d  „ P i a n i - ' 
n o “ .

w v d a n v  i o j i   ̂ s ta ru s z c e , a lb o  c h ro  . 1943 r .   ̂ . -
n o  o b u w ie  i _ n n 'n a z w isk o  “ a sa ż e  S -

cz e , o p ró c z  teg o  
m o ż e  re p e r o w a ć  
b ie liz n ę  za u trz y -j WÓZEK d z ie c in n y  ZGUBIONY pasz-

g łę b o k i f -m y  B e y e - ( p o r t  N r - 17 n a  n a '  m a n ie  1 m a łe  w y -
„ G e -  r a  w  d o b ry m  s ta n ie  zw łsk o  S l iż e w s k ie j n a g ro d z e n ie . M a r ia

.T aniny , u n ie w a ż n ia  S ta n ie w ic z , G e d i-
a ię . | m in o  (M ic k ie w icz a
»>v t  A tr r  < ^  Ul- 19.Z\  L A K I  u su w am

P A S T O R A  
s c h ic h te  d e r  P a -  w y m ie n ię  n a  o p a ł.
p s te ‘< — 22 to m y  \ U n iv e r s ite to  (U n i-  (
z a m ie n ię  n a  o p a ł. w e r s y te c k a )  9—? l. |

(O s tro b ra m s k a ) t «
A u śro s  V a r tu  j W Ó Z E K  g łę b o k i z a -  
g _ 15 ' m ie m ę  n a  o p a ł. VyS

r l q  (W iśn io w a ) 7—2 
S K U N K S O W Y  k o t-  (z* R a  d u ń sk im  m os 
n ie r z  i ż ó łte g o  lis a  te m ) 
z a m ie n ię  n a  o p a ł. '
U źu p io  (Z a rz e cz e )

16—23.

od  7 ra n o  do 2 p . p , ' . w
od 3 p. p , do 7 p. p. s p o d a rs tw ie

JA S IE W IC Z  J a n ,  
s y n  lu d w ik a ,  la t  
16, w y sz ed ł z do
m u 10 b. m . w  s tro  
n ę  M ic h a łis z e k  do 
c io tk i. R y s o p is : w y 
s o k i, b lo n d y n , o czy
s z a re , u b r a n y : w ;  S Z A F Ę  u b ra n io w ą  w e Is  9 790/1940 , w y -
s z a r e j m a r y n a r c e , z b ie l iz n ia r k ą  z a -  da n y  5 , i It< 1942 r
sp o d n ie  k o lo ru  h a -  J m ie n ię  n a  o p a ł. y  5  beg n a  na-^
k i. K to b y  m ó g ł d a ć  S tę p o  (S te fa ń s k a )  j fc2Wis k 0  R o d z ie w i-

Z G U B IO .N O  d n . 22 
b . m . w  ■JTrokach 
to r e b k ę  z d o k u m en  

I t a m i: P e r s o n a la u s -

G e d lm in o  (d. M ic -  n y m * 
k i e w i c z a )  39—4. i A d m * 

„ O b ez

I Xs#5ij Sprnźaż | j c h ł o p c y

ja k ie k o lw ie k  in fo r -  21—2
r n a c je  o  z a g in io -  j —  7
n y m , s e r d e c z n ie  T Y T O Ń

cz ó w n y  Ir e n y , d o -  
I k u m e n ty  te  u n ie -  
| w a ż n ia  s ię . E w en -k r a ję  .... ______

je s t  p ro s z o n y  p o w ia  m a sz y n ą  n a  ró ż n e  i tu a ln e g o  z n a la z c ę  
d o m ić  p o d  a d r e -  \ g ru b o ś c i w łó k ie n . ' p ro sz ę  o z w ro t pod 

K o ło  L e p ą  (L ip o w a ) 6 a d r e s e m : T il t o  (M o 
m . 4. < s tó w a ) 9—17.

d o m ić 
s e m : K r z y w e  
11 m . 4.

go- 
r o l-

O fe r ty  dc 
A d m . „ G o ń c a “ poo 
„O b e z n a n y * '.

P  O T  R  Z E  b " n T  
. ■ wpi o , !  i c h łp p c y  i  d z ie w -
» T „ cz e ta  o d  15-tu  la t

K U P I Ę  s z a fę  w  d(/  c e r a m ik i . u ź u .  
d o b ry m  s ta n ie  io  (Z a rz e c z e )  14.

d w u d rzw io w ą. M a - '  _____ —
lu n ą  (M ły n o w a ) U  S T A R S Z A  o so ba  
m  „  j u m ie ją c a  dobrze.
— 1----- :------------------------  g o to w a ć  1 p r z y -
K U P IĘ  ,,V a d e  m e-| s z y k o w y w a ć  z a p a - 
c u m  w e t e r y n a r y j-  s y  z im o w e o b e jm ie  
n e ‘ ‘ p r o f . G o rd z ia ł p o sa d ę  w  p le b a n ii  
k o w s k ie g o . o ra z  in -  lu b  u s ta rs z e g c  
n e  k s ią ż k i  z t e j  p a n a . O fe rty - k ie -  
d z ie d z in y . O f e r ty  ro w a ć  do A d łn  
k ie r o w a ć  do A d m .! G o ń c a " .  „G o sp o - 
G o ń c a  p o d  A . N. ' d y n i" .

S i l  F .PM ciN D
K U N C E W IC Z  

li a s y s te n t K lin ik i 
U S B  C h o ro b y , 
uszu . nosa 1 g a rd ła  
U o sto  sk g . (z P o r 
to w y ) 3 - 4  P rz y J-  
s a u je  od s. A r 1® 1 

15 -  1»*

Dr
P1W KCKT

A L E K S A N D E R
C h o ro b y  

w e w n ę trz n a  
® tlie3  (Z am k o w a) 

12 -  *  
O r d y n u ie  od  9—12 

S 14—18.
M ed W IK T O *

r  i  e  *  j l  e  w
Charób--- n erw o w e

r h i  e n h J ' - -  1 w e w n ę trz n a . C h o r o b y  l im ito w a )

D r. M ed. 
K A Z IM IE R Z

Ł U K IE W IC Z  
S p e c .:  C h o ro b y  

s k ó r n e  l w e n e ry c z 
n e  V l ln !a u j (W i
le ń s k a ) 23 m 32 
P o d w ó rz e  I I .  p r z y j
m u j*  od g 2 do ł

D r. M e * . G U S T A W  
M A R K IE W IC Z

C h o ro b y  sk ó rn a , 
w e n e ry c z n e  G ed i- 
m ln o  <d M ic k ie w i
cza ) 1—14. T e l. 997 
od godz 8—13 1 od 

15—19.
G a b in e t

R e n tg e n o w s k i
D r.

G. N tE L U B S Z Y C  
P y lim o  g (d Z a 
w a ln a ) N r 2 2 — 3 
0 d  so d z . 15 — 17

D R . R . O R Ł O W S K I
o rd y n . 7—11 I 
3 p p. — 7 p. p. 

G e d im in o  (d M ic
k ie w ic z a )  39—4.

D r M ed. 
JA N IN A

r i o i B O W i c z -
JU R C Z E N K O

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e ry c z n a  

k o b te c a . 
P r z y jm u je  od 11 — 
19 p P Jo g a ilo s
( Ja g le l lo ń s k a l iS —S

■ffosi.o (P o rto w a ) 3 
m 2. O r d y n u je  od 
12 - 14 i i» — U

D r.
A L E K S A N D E R

R U T K O W S K I
C h o ro b y  n e rw o w e  

i  w e w n ę trz n e  
o d  g. 9 r .  do 2 p. p.

o d  3 p. p . do 8 p . p  
G e d im in o  (d. M ic- 
k ie w ic z a ) 39 — 4 

Br.
K . S O K O Ł O W S K I 
C h o ro b y  s k ó r n e  I 
w e n e ry c z n a . P r z y j
m u je  od g. 8 do 12 
1 od g 5 do 7 w lecz 
V iln ta u s  (W ileń sk a ) 

N r 38 m 14
G a b in e t 

R e n ig e ao w sh d  
D R . M ED .

A. Ś m i g i e l s k a  
P ilie s  (Z am k o w a) 

N r • m. ».
©d gódz. 8 -  12.88 

I od 18 -  I I
D r.

W  W O Ł O D Z K O  
C h o ro b y  s k ó r n e  I 
w e n e ry c z n e . P r z y j
m u je  w g. I  — 11 
i 15 — 18. W a lls tr  

(Z a w a ln a ) 32.

j Akuszerki |  -------
M A R I A

B R Z E Z I N A
L lu b a rto  (G rod zka  
27—i. Z w ie rz y a le r

Z O F IA
G R O N E R O W A  

p r z y j m u j e  p o r a d '  
I p o ro d y  w dom u 
W iln o , ul K o n a r 
sk ie g o  1/2 — *

J .  K O R C H O W A
© lan d u  (d Holen 
d e rń la ł N r 4 — 1

M A R IA  
L A K N E R O W ó  
p r z y jm u j*  od g o d 2 
S ra n o  do 7 w iecz 
J a s iń sk ie  (d. Jaśló  

s k ieg o ) 7 — 8

H P U S Z K A R Z E - 
W IC Z O W A

d y ż u ry , z a s trz y k i 
F i l a r e t a  (F lia re c -  
k a ) 21—2 . dom  w

o g ro d z ie_____

BR . R O S IŃ S K A  
L v o v o  (d Lw ów  

ska) 57 -  1

W. S M IA L O W S K , 
P ilie s  (d fa m ito  

w a) 28 -

Z A N K O W IC Z -
O S T R T Ń S K 1  

*  w ie lo le tn ia  p rak  
„ t ik ą .  IS y a n y to jc  
iM tto s iern a ) 6—13.

Zitlilcuatiwii
o d  g b do 1- 
r a n o  i o d  1 5  d o  1 
G e d i m i n o  (d . M ic  
k ie w ir  z a )  3 9  m . 4

Debr; n\mm 
zfl&bsws Hiiiii

współpracownik Adm. 
„Gońca Codziennego**
zmarł w  dniu 23 b. m 

O czym zawiada.miają

KslB' i i  i f j f in lt tn  
,  Geoiec M m '

olesnej

z G!edroIc^ów

ia lsiifis  fiii8
od będ zie 5 ę  ń a b o ż e ń s tw j Ż a
łobne za sookój J e j  Uusry w 
fcościela p o -B ern ard cń sk im  we 
środę dn a 2  -ViII 194 roku o 
godz. 9 - te j. O czym  zaw iada
m ia ją  Krew ny :h , P rz y jic ió ł i 
Znajom ych

Mąt I Córka.

Za spokój duszy
a. T  p .

Ludwika
O s t r e y k o

odbędzie s ię  M sza Ż ałobna w 
k o ś c ie !*  O O . B on ifratrów  w dn u 
25 s erpnia r. b o rod zin ie  9 
rano. O czym  iy  zliwych pa
m ięci Zm arłego zaw adUaria

SIOSTRA.

W pierwszą bolesną locznicę 
śmierci 
s. f  o.

I odbędz e aię Nabożeństwo Ża 
lobne w kościele św Katarzyny 
w środę dnia 25 VIII o godz. 8 

I rano, na które życzl wycb pa- 
| mięci ZmarJej zapraszają

M atka i  B r a t

iSBSlRM^SSŁSSaBJMBH
Za spokój duszy

Sietipliwa KowłaKa
odbędzie s ię  dn. ..5 s ie ro n ia  r. b. 
o godz. T id. f » n *  w k o śc ie le  
św. R a f la  N abożeństw o ża łob 
ne , o czym  zaw iadam ia Krew 
nych i Z n ajom ych życzliw ych 
p am ięci Z m arłego pogrążona 
w głębokim  sm utku

R O D Z I N A .

A dres R e d a k c ji  i A d m in is tra c ji : ul. G ed im łn o  11-a (J p iętro ). T e le fo n y : S e k r e ta r z  R e d a k c ji  42. R e l a k c ja  S-13, A d m in is tra c ja  7-09, C kiped.. ia  6-99. G od ziny p rz y ję ć  w sp ra w a ch  re d a k c y jn y c h  od 10 da 
t* S e k r e ta r z  r e d a k c ji_ a rz y jm u le  od godz. 11 do IS A d m in is tra c ja  czy n n a od godz. 7 do 16 (oprócz n ied zie l I św ią t). C en y  o g ło szeń : w iersz  m ilim . na 4 str . 12 fen ., h a n d lo w e  o 100 p re c . d ro ż e j. Za poda

nie ad resu  do A d m in is tra c ji  — 30 fen . S tr o n ic a  m a 12 a z p a lt  A d m in is tra c ja  nie u w zględ n ia  z a s trz e ż e ń  co do ro zm ieszczen ia  1 te rm in u  ogłoszeń .


